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Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty,
Firanki, Por t j e r y ,  Ch odn i k i  k o k o s o w e  
P ł a s z c z e  g u mo w e  i i m p r e g n o w a n e

Z dotychczasowej dyskusji w kom isji I większa, niż ta, jaką wykazuje porów na-
budżetowej Sejmu w ynika, żo sanacja za­
m ierza czynić oszczędności głównie w 
dwóch działach budżetu: w em eryturach 
i w szkolnictwie. O potrzebie zatrzym ania 
rosnących od roku 1926 gw ałtownie wy 
datków  na em erytury  pisaliśm y często 
i my w „Głosie N arodu", ale zawsze mie- 
liśmy na myśli ty1’-, o ograniczenie liczby 
nowych emerytów, nie obniżenie wyso­
kości em ery tu r i luk juz przecież dosyć 
niskich. Ileż to razy przypom inaliśm y, że 
wzrost em ery tur ze sumy 88 miljonów 
w r. 1926/7 do 153 milj. w r. 1929/30 jest 
wynikiem  tego masowego i napew no ko­
niecznością państw ową nie podyktow ane­
go pensjonow ania urzędników  i oficerów, 
które liczbo em erytów cywilnych podnio­
sło z 47.649 w rokft 1926 do 55.306 w roku 
1929, a liczbę em erytów wojskowych pol­
skich 7. 2.711 w roku  1926 do 5.691 w roku 
1929. T rzeba było dopiero zdobycia przez 
sanację większości w Sejmie (do czegp j

n ie  z budżetem tegorocznym, gdyż rząd 
zrzucił obecnie na gminy wypłatę dodatku 
m ieszkaniow ego dla nauczycieli.

Mimo tych sk reśleń  budżet jest jesz­
cze ciągle nierealnym  i to zarówno z po 
wodu zbyt niskiego prelim inow ania nie 
których wydatków (np. na Min. P racy 96 
milj., gdy w ośmiu tylko m iesiącach b. r, 
wydano już 74 milj., a bezrobocie rośnie 
najbardzie j ieraz, w zim ie), jak i z po­
wodu zbyt wysokiego obliczania wypływowy 
np. z podatku przem ysłow ego 315 milj., 
z podatku  m ajątkow ego 44 milj., z cel 350 
milj, z monopoli 896 milj. Przew idyw ania 
te mogłyby się spraw dzić tylko wtedy, 
gdyby rok przyszły okazał się gospodar­
czo z n a c z n i e  pomyślniejszym, niż obe­
cny, a na to przecież liczyć nie można.

Na różne naw oływ ania do oszczędno­
ści odpowiada partia  rządow a tw ierdze­
niem, że bużet jest wyrazem pewnych za­
dań i obowiązków państwa, bez równocze-

w pew nej m ierze przyczynili się sami i snej więc redukcji tych zadań n ie podo- 
em eryci), by \w IoniI sic. p ro jek t poczynię- bna redukow ać budżetu. Je s t w tern twier-
nia oszczędności na em eryturach, a zwłasz­
cza na em eryturach pobieranych przez 
b- urzędników’ i oficerów’ państw zabor­
czych! Zaiste, p ro jek t ten (omówimy go 
bliżej W' dziale gospodarczym ) nie przy* 
nosi zaszczytu partjL rządzącej.

W yrazić trzeba także zdziwienie z po­
ro d u  obniżenia wydatków na M. WR. i OP.
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Posiedzeń, jom isji budżetowej.
W arszawa 14. 1. (PAT). Sejmowa komisja 

budżetow a przystąp iła  na posiedzeniu dzisiej- 
zem do prelim inarza budżetów’ego m inister­

stw a W. R. i O. P. Na wstępie przemówił mim.
Czerwiński, k tó ry  wypowiedział szereg uwag

(lżen iu  część  p ra w d y . A le z a p y tu je m y :
k to ż  to  p rz e z  o s ta tn ie  p ię ć  la t  ro z sz e rz a ł
n i e p o m i e r n i  z a d a n ia  p a ń s tw a , k to  k o rzy -  , .

. • , . , , , ,, , Ogólnych, dotyczących prelim inarza budżetowe-
* * f  * » » * « * '*  Wp!yW0" ’ P »d a lk 0 "T-n? |go. Minister I n J L /  że rok biei,cy jest 
ro z d y m a l b u d ż e t bez  n a g lą c e j p o trz e b y  :ci^ kj (]la tega żc przy w zroście potrzeb w dzie 
w’ d z ia le  w y d a tk ó w ?  K to  tw o rzy ł ty s ią c e  dżinie oświaty w ystępuje równocześnie koniecz

ność zmniejszenia ogólnych sum  budżetowych. 
Minister bronił w łonie rządu stałe trzech za­
sad:

t) aby  potrzeby oświaty i kultury mimo 
ciężkiej sytuacji nie byty .spychano na koniec,

nowych emerytów, kto rozbudowywał e ta­
tyzm, kto zakupił i rozbudowuje tr-y  no- 

P ro jek tu je  je rząd na rok przyszły w s u - (we zdrojow iska, kto podjął się pn  y.adze- 
tcie 447 m jij_ gr]y ria rok bieżący I z b y , nia państwowych zakładów  przemysł owo-1
uchw aliły 471.5 milj., a w roku  ubiegłym  zbożowych? Mają rację sanatorzy, gdy np  j ■?) aby procentowy udział ministerstwa oś-
^T dano 486 milj. Zważmy przytem , że np. mówią, że trzeba na rem ont D ruskienik 'w iaty  w ogólnym budżecie nie zmniejszył się
Wydatki wojskowe, k tóre n a  rok  bieżący przeznaczyć taką a taką kwotę, gdyż Dru-
ustalono w sum ie 827 milj., prelim inuje skieniki jako przedsiębiorstw o państw o­

we potrzebują inwestyc.yj, ale przecież nierząd  na rok  1931/2 w kwocie naw et wyż­
szej, bo 836 milj. zł. N ajbardziej p rzykrą  j kto inny a rząd sanacyjny zakupił to zdro-
P°zycją w budżecie szkolnym na rok przy- jowisko. T rudność mechanicznych skro­
i ł y  jest niew ątpliw ie w ydatek n a  budowę śleń w budżecie jest także wynikiem  go- 
szkól powszechnych. W ynosi on bowiem spodarki i polityki sanacyjnej podobnie,
1 milj. zł. Dla porów nania przypominamy, jak jest nim sam nadm iernie rozdęły
że na ten cel wydano w r. 1928/9 — 19.709 budżet.
tys. zl., a i na rob  bieżący wstawiono cy­
trę  19.7 milj. zł. T ak więc w budowaniu 
szkól powszechnych nastąpi przerw a, co — 
Przy stałym  wzroście m łodzieży szkolnej — 
odbije się ujem nie i n a  wynikach pracy 
Pedagogicznej i na hygienie tej młodzieży. 
Zm niejszono rów nież k redyty  n a  budowę 
szkół średnich  (z 2 milj. n a  450 tys.), szkół 
zawodowych (z 2 milj. na  1,345 tys.) oraz

Gdybyż przynajm niej w obozie rządo­
wym widziało się szczera ochotę do osz­
czędności organicznych, obliczonych na 
dłuższą m etę! Ale dotąd słyszeliśmy tylko
0 projekcie zniesienia trzech województw
1 kilkudziesięciu starostw , który przygo­
towuje kom isja uspraw nien ia  adm in istra­
cji. Nawet ten projekt, o którego celowo­
ści trudno  sądzić, gdy się go n ie zna, nie 

wyższych (z 7 milj. n a  5.681 tys.). n ie  ule- j wyszedł jeszcze ze stadium  narad  komi- 
gła natom iast redukcji cyfra 8 milj. zł. na syjnycli. Na razie  k lub  BB ogranicza się
wychowanie fizyczne! Zniżka budżetu Mi- do obcinania dochodów w dwóch rubrykach my adm inistracji i w iększej redukcji bu- 
nisterstwa WR. i OP. jes t naogół jeszcze najbardziej — bezbronnych, czeka na po-1 dżetu nikt tam nie myśli. ax.

i był utrzym any, podobnie jak  w łatach poprze­
dnich na wy?-;kości 15% , aby żadna, poważniej 
sza instytucja, kińtirraina nie była. pozbawiona 
pomocy i nie przestała istnieć ■ nie zwinęliśmy 
w tyra roku żadnej szkoły, ani poważnej insty­
tucji),

3) aby oświatę powszechną posunąć na­
przód i móc przyjąć do szkół pows,- ■ i.ych 
większą, ilość dzieci, co jest możliwe wobec 
zwiększenia etatów  nauczycielskich. Z poró­
wnania. sum globalnych, przeznaczonych na oś­
wiatę w latach ubiegłych i obecnym w ynika

różnica 24 miljonów zł.

na niekorzyść roku przyszłego. Należy pamię­
tać, że budżet uchwalony nie by] realny

życzki zaźgraniczne (choćby tak  ciężkie, 
jak zapałczana) i w tpn sposób spodziewa 
się dotrwać do lepszej konjunktury  go­
spodarczej. O poważnym program ie refor-

w 100%, gdyż rząd dla u trzym ania równowagi 
budżetowej m usiał robić kom,presje, k tó re  na 
budżecie m inisterstw a odbijają, się sum ą trzy- 
dziestukilbu miljonów zł. Za najboleśniejszą 
uważa minister pozycję 1,000.000 zl. na budowę 
szkół powszechnych. Minister skarbu  był skłonr 
ny proponować tu  więcej,, ale min. Czerwiński 
oświadczył, że każdy  mfijan ponad tę  pozycję 
sprzedał za odpowiednią liczbę etatów  nauczy­
cielskich. Jeżeli w  ram ach budżetu szkolnictwa 
powszechnego w ybierać m a m inister między po 
zycjami n a  budowę szkól, a  pozycją na eta ty  
nauczycielskie, to  ta  d rag a  w  dzisiejszej chwili 
jest — jego zdaniem  nieskończenie ważniej­
sza. Jakkolw iek w  tym roku w ydaliśm y 10 mil­
jonów na budowę szkół, to głów na część tej 
kw o tv  pochodzi z okresu ulgowego budżetu po 
przedniego, a  w tej chwili mamy niewydatko- 
wanych

18 miljonów 
na budowę szkół z budżetu zeszłorocznego.

Z kolei sprawozdawca prelim inarza budże­
tow ego pos. Zdzisław Stroriski oświadcza, żo 
preliminarz ten cechuje oszczędność, posunięta 
bardzo daleko, ale mimo to nie zatamowano 
żadnego (?) działu pracy, ani r ie  zatrzymano 
rozwoju w najważniej -zych dziedzinach. R efe­
ren t omawia sp raw ę budownictwa, szkół, w ska­
zując. że od r. 1910 do 30-go wybudowano oko 
ło 1.000 budynków szkolnych o przeszło 9 720 
izbach szkolnych. W dziedzinie budownictwa 

koniec r. 1930 stnł się krytycznym ,

nic m ożna było użyć tyołj sum. jakich wyma­
gała. rozpoczęta już budowa szkól powszech­
nych. Z kolei referent omówił sprawę etatów 
szkolnych.

C t a t i  d a l s z a  s se  s i r .  7-m neI.
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Listopad 1923, ma' 1926 i wrzesień 1930
D opiero dziś, pisze „Naprzód", można 

zrozum ieć sm utne w ypadki, k tó re zaszły 
w listopadzie 1923 r. (w  K rakow ie), w ma­
ju 1926 (w W arszaw ie) i we w rześniu 
1930 r. (w B rześciu).

„R ozpatru jąc owe w ypadki rzeczowo 
i ściśle, widzi się ich łączność i wspólnotę; 
pow stanie ich, zaprawę, celowość i konse­
kw encję. W idzi się ich następezość nani­
zaną koronkow e, ręką wytrwałą, bezwzględ­
ną i świadomą tego, co i jak się to robi 
i  ma zrobić.

Do planów strategicznych tych w ypad­
ków wielu przykładało rękę, choć jedna 
posuw ała je na szachownicy życia. Robio­
no o-we w ypadki z przygotow aniem  nie 
z dziś n.a ju tro , ale robiono je  na przeciąg 
obranego czasu, z gó ry  obliczonego i  od­
mierzonego w ytrw ałe i ze swego założenia 
w spaniale11.
Dziś można tw ierdzić, że w w ypadkach 

listopadowych 1923 r. dużo zawinili dzi­
siejsi sanatorzy.

„Nie bez znaczenia jest, iże dzisiejszy 
„bohater brzeski" Kostek-Biernacki był 
w onczas przypadkiem w Krakowie. Za 
siedm la t kogo i gdzie widzimy, n a  jakich 
stanow iskach? Bobrowski i Klemensiewicz 
senatorami, prócz tego pierwszy lekarzem  
naczelnym  K asy chorych w K rakow ie, choć 
oddaw na nie miał nic do czynienia z prak­
ty k ą  lekarską; drugi dyrektorem  Związku 
K as chorych i dostaw cą prow iantow ym . 
Major Dziadosz, po obleceniu czterech wo­
jew ództw  —  dyrektorem kancelarji sejmo­
wej, a chrzestniaka marszałkowskiego Ka- 
plickiego myślą zrobić wojewodą".
Listopad 1923, maj 1926 i wrzesień  

1930, kończy „Naprzód", stanowią jeden  
łańcuch. Nim skują się sarni twórcy tegoż, 
a Naród przystąpi "do likwidacji owej hań­
by 1 nieszczęścia.

„Słowo" przeciw „Czasowi"
Pos. Mackiewicz odpowiada w swem  

„Słowie" na krytyczne uwagi „Czasu" 
o „niewyrobionych" dziennikarzach obozu 
prorządowego. Chodzi między innemi o p. 
W ysockiego, nowego przedstawiciela Pol­
ski w Berlinie. P. Mackiewicz oświadcza, 
iż uznaje w p. Wysockim siłę pierwszo­
rzędną.

„Natomiast co do zasad „Czasu", że 
cały naród powinien się za.wsze oświadczać 
za ministrem gdy ten wyjeżdża, do Genewy, 
to  ta metoda, jakkolwiek imponuje swoją 
głębokością —  jest jednak przestarzałą,
0 ile kiedykolwiek była dobrą. Stresemann 
zamawiał przeciwko sobie artykuły w pra­
sie niemieckiej gdy wyjeżdżał. Właśnie nie 
banalne chwalby ułatwią ministrowi pracę, 
lecz podnoszenie diapazonu wymagań przez 
prasę jego kraju. Nawet Aleksander III ro­
zumiał to i  w jego samodzierżawmem pań­
stw ie „Nowoje WTemia‘‘ mietylfco krytyko­
wało Giersa, lecz wprost atakowało go na 
całej linji".
Solidarność narodowa musi mieć istot­

nie swoje granice. Ody ktoś popełnia błę­
dy, nikt nie jest obowiązany tych błędów  
bronić. Gdy część prasy okłamuje naród, 
nie należy się do takiego obrzydliwego 
chóru przyłączać. Lepiej mocno napiętno­
wać zło i wytknąć błędy, by zapobiec p o w ­
tórzeniu się ich.

Po wyroku sądu w Rybniku.
W iększość pism śląskich uznaje, że 

wyrok na zabójców ś. p. Sznapki w Gola­
sowicach był łagodny. Jeśli chodzi o nau­
ki, jakie z tego procesu wyciągnąć należy, 
to tu poglądy są rozbieżne. Sanacyjna 
„Polska Zachodnia" obawia się,

„czy łagodność wyroku rybnickiego może 
służyć jako dodatni moment odstraszenia 
dla tych elementów, które się dały podju­
dzić do „samoobrony".
„Polonia" sądzi, że proces rzucił ponu­

re światło na działalność sanacyjnych bo­
jówek.

„Z przewodu dowiedzieliśmy się o bez­
karnym  terorze, stosowanym  przez Związek 
Pow stańców  Ślą-skich. O rewizjach dom o­
wych dokonyw anych przez uzbrojonych po­
wstańców , o biciu ludzi, wybijaniu szyb, 
strzelaniu, groźbach śmierci, w ym uszaniu 
przysiąg".
W skazując na  to  że n iektórzy  skazani 

są Polakam i, a wszyscy noszą słow iańskie 
nazwiska, pisze „Polonia":

„Takich elementów narodowo niezdecy­
dowanych, a k rw ią i pochodzeniem n iew ąt­
pliwie przynależnych do ludu polskiego, 
je s t jeszcze na Śląsku dużo. Przez odpo­
wiednie postępow anie nietrudnoby było 
obudzić w nich polskie poczucie narodowe
1 przyw iązać do państwowości polskiej. Ale 
nie zdoła dokonać tego gwałt i teror".

Źródło ustroju korporacyjnego w Italjl.
OŚWIADCZENIE MIN. BOTTAI

książce o „AkcjiW swoj znakomitej 
katolickiej i akcji społecznej" konstatuje 
Ks. Biskup Kubina, że czasy nasze cechuje 
„wielka tęsknota za lepszym, niż obecny, 
ustrojem gospodarczym". Tak też jest w rze 
czywistości...

Nie zadowala nikogo ten ustrój przej­
ściowy, w jakim żyjemy. Został wprawdzie 
dzięki współdziałaniu państw a z organiza­
cjami gospodarczemu (a nie bez pomocy Ko­
ścioła ka-t-ol., szczególnie Leona XIII) prze­
zwyciężony w praktyce ten wybujały indy­
widualizm, k tó ry  cechuje pierwiastkowy li­
beralizm gospodarczy z początku w. 19. nie 
uznający wspólnoty interesów w produkcji; 
zostało pokonane częściowo także rozprosz- 
kowanie społeczeństwa nastawionego przez 
liberalizm ekonomiczny na „wolną konku­
rencję", więc na walkę. Państwo porzuciw­
szy rolę „stróża nocnego" w stosunku do 
życia społecznego prowadzi obecnie ..polity­
kę społeczną", m ającą chronić interesy 
czfowieka w produkcji, a organizacje gospo­
darcze (zawodowe) zainicjowały i prowa­
dzą współpracę najbardziej do siebie zbli­
żonych interesów i ludzi. Daleko jednak je­
steśmy od ustroju, któryby harmonizował 
wszystkie interesy występujące w życiu go- 
spodarczem. Masy nie osiągają w niem tego. 
co jest celem życia gospodarczego, — nie 
zdobywają takiej sumy dóbr m aterjalnych 
i własności, k tóreby im zapewniły minimum 
dobrobytu i uchyliły troskę o niepewne ju­
tro. Równocześnie zaś coraz bardziej ciąży 
nad życiem gospodaiczem rozkładowa siła 
'socjalizmu będąca przez zasadę walki klas 
niejako dynamitem rozsadzającym, t. zw. 
ustrój dzisiejszy. W  rezultacie działania 
tych elementów otrzymujemy stan , którego 
właściwie już „ustrojem " nie można nazy­
wać, a k tóry  raczej ma nazwę anarchji go­
spodarczej zasługuje... Ne tern tle rodzi się, 
coraz silniejsza, tęsknota za nowym, za praw 
dziwym „ustrojeną" gospodarczo-społecz­
nym, któryby sharmonizował wszystkie in­
teresy występujące w życiu gospodarczem i 
żadnego nie upośledzał.

Są naw et i próby praktyczne w tym' du ­
chu. Je s t eksperym ent z „ustrojem kollek- 
tywnym " lub „socjalistycznym" w Rosji. 
J e s t  pTÓba ustroju korporacyjnego" we Wło­
szech faszystowiskioh. Pierwszą potępia cały 
niebolszewicki św ia t Druga staje się przed­
miotem badań i dyskusyj, na k tóre —  nie­
stety  — często wpływa osobisty i uczurio-

Sanacyjny Sejm a zniżka djet.
„Kurjer Śląski" pisze o posłach sana­

cyjnych:
„Gdy się obecnie patrzy  n a  to  zbioro­

wisko ludzi obozu pomajoiwego, leli rozu­
mowanie, pojęcie o pracy ustaw odaw czej 
i sposób' argum entacji, litość ogarnia każ- 
degio, a  salwy śmiechu s ta ją  się nieodłącz­
nym  towarzyszem , gdy  BR zacznie uza­
sadniać swoje tezy. Sejm nowy zaledwie 
rozpoczął sw oją ptracę o t. zw. wyższym 
poziomie i zaraz na sam ym  w stęp ie ' oka­
zuje się, iż ten wyższy poziom w yraża się 
w tem, żo obóz pomajowy, to nic więcej, 

J a k  pokorne zgromadzenie wobec rządu, 
o nic nie chco go py tać, na nic się uskar­
żać a  wszelkie założenia spraw  chce ty lko  
dokonyw ać na podstaw ie porozumienia — 
powiedzmy rozkazu rządu. Je s t to  grupa 
parlam entarna sto jąca n a  baczność".
Rozeszły się pogłoski jakoby diety po­

selskie miały być zniżono o 15 proc. Zdaje 
się, żc z w łasnej inicjatywy posłowie sa­
nacyjni takiego wniosku n ie uchwalą. Co 
innego, jeśli tego zażąda kategorycznie 
min. M atuszewski ze względu na trudności 
finansowe. „Sławo Pomorskie" przypom i­
na, że niedaw no „popraw iano" regulam in.

„BR zgłosiło szereg zmian, które prze­
prowadziło. W tedy jednak kwestję obniże­
nia diet poselskich dyskretnie przemilczano. 
S y tuac ja  finansow a rządu musi być isto t­
nie poważna, skoro ucieka się cni do ob­
niżek".
Diety wynoszą obecnie 1340 zl. m ie­

sięcznie. „Słowo P om orskie" przyznaje, że 
spraw a d ie t wymaga reform y, by usunąć 
typ polityka żyjącego z diet. Można płacić 
diety za sesje, a nie stale pensje.

„Pow inna być uwzględniona wydajność 
pracy. Iluż p iastuje m andat sejmowy, k tó ­
rzy  nie ty lko  żc nie m ają potrzebnych kwa- 
lifikaeyj in telektualnych, lecz takich, co 
naw et zgoła nigdzie nic pracują, a ro la ich 
ogranicza sio przedewszyśtkicm  do podpi­
syw ania lis ty  obecności. N ajważniejsza 
praca polega n a  kom isjach i udział w  nich 
winien być specjalnie honorowany". 
W reszcie osobno należałoby w ynagra­

dzać udział w kom isjach specjalnych, któ

wy stosunek ludzi do politycznego ustroju 
faszystowskiego i do jego metod rządzenia. 
Nie należy jednak — przynajmniej teore­
tycznie — utoiasam iać ustroju korporacyj­
nego z faszyzmem. Są to dwie różne kon­
cepcje. Ustrój korporacyjny może być zrea­
lizowany i poza faszystowską Italją. A fa­
szyzm włoski mógł sobie stworzyć inną, niż 
korporacja, teorję ustroju. Co więcej, sa­
mi naw et faszyści muszą przyznać i przy­
znają. żc przyszli do gotowego, i że koncep­
cja ustroju korporacyjnego już przed nimi 
była opracowana, choć nie we wszystkich 
szczegółach. Mianowicie opracowana była 
przez teoretyków i działaczy chrzęści,jańsko- 
spclecznych... Stwierdził to ostatnio tak  
w tym względzie kom petentny znawca no­
wego ustroju, jak  p. Bottai, minister wło­
skich korparacyj, w rozmowie z reprezen­
tantem  wiedeńskiej „Reichspost".

Czemże bowiem jest „ustrój korpora- 
cyjny"? Jest on —  mówi p. Bottai — próbą 
sharmonizowama następujących interesów: 
„interesu jednostki, k tóry  występuje w pry­
watnej inicjatywie (dodajmy: i własności), 
interesu warstwy zawodowej, k tó ry  się 
ujawnia przez organizację zawodową, — in­
teresu wszystkich zawodów, k tóry  do głosu 
dochodzi przez zjednoczenie związków, — 
i interesu państwa, które swój wpływ wy­
wiera przez władze gospodarcze".

Lecz zasada harmonji interesów gospo­
darczych, równouprawnienia tych interesów 
w życiu ekonomicznym i lojalnej współpra­
cy z sobą wszystkich elementów życia go­
spodarczego jest zasadą — mówi min. 
Bottai —  „chrześcijańskiej socjologji" a by ­
ła opracowaną przez biskupa K ettelera, 
Leona XIII i prof. Toniolo.

Oświadczenie m inistra Bottai uzupełnić 
trzeba jeszcze jedną uwagą... Katolicy so­
cjologowie zrobili coś więcej, niż samo opra- 
cowanio wymienionych zasad. Stworzyli 
pracą la t kilkudziesięciu jeszcze ramy ustro­
ju opartego na tych zasadach i ten ustrój 
nazywali „korporacyjnym " ze względu na 
kierowniczą rolę, jaką w życiu gospodar­
czem odegrać miały „korporacje", t. j. rów­
noległe organizacje kapitału  i pracy w po­
szczególnych dziedzinach ekonomji. Dzięki 
pracom (pomijając wyliczonych, wyżej 
trzech głównych socjologów) La To nr du 
Pin, Decurtins. Goyąu, Hitzego i im już na  
początku w. XX. ustrój korporacyjny był 
w ogólnym zarysie gotów. Trzeba go tylko 
było wprowadzić w życie. Zbyt słabe były 
jednak katolicko-społeczne siły, by się na 
tak  wielkie dzieło mogły ważyć. Zrobił to 
dopiero faszyzm.

„Reichspost" donosi, że równocześnie 
z ogólno-katolickim i międzynarodowym 
obchodem 40. rocznicy enc. „Rerum Nova- 
rum" w maju 1031 r., ma się  odbyć kongres 
jeneraluy faszystowskich związków zawodo­
wych. Miałażby to być m anifestacja i hołd 
na cześć wielkiego Leona i zaakcentowanie 
zbieżności między społecznym katolicyz­
mem a korporacjonizmem? W . Z

Społeczeństwo wobec Brześcia.
CIĄGLE NOWE PROTESTY LITERATÓW.

Znów przyłączyło się kilkamiśoie nazwi.sk 
do pro-testu literatów  w związku z prześlado­
waniem więźniów w Brześciu. Cytujem y z nó h 
n iektóre: Witold Bunikiewlcz, J. A. Hertz, Jan 
Kleczyński, Aleksander K raushar, Józef Reli- 
(lzyński, Cecylja Walewska i in.

Ju ż  nie da sio tego  ukryć. Już  nic wolno 
bodzie pominąć togo milczeniom. P rotest, pod­
pisany przez najw iększych tytanów  literatury , 
nio nrożo przejść bez echa. W idzimy, żo. już 
odzywa się masa czyli całe społeczeństwo. Pro­
testuje młodzież, zawody wolne (adw okaci le­
karze), k o b ie ty —  pro test wchodzi w naród.

PROTESTY UCZONYCH.
Do protestu jirofesoró-w przyłączyli się: dr. 

Bron. Gubrynowicz i p. Tad. Brzeziński, profe­
sorowie U niw ersytetu w W arszawie, dalej 11 
ad.junktów i asystentów  Szkoły Głównej Gos­
podarstw a W iejskiego, a. mianowicie: inż. T a­
deusz Nowicki, inż. M arja Kolago-W c.jtysiako- 
wa,« inż. Je rzy  W ierzbowski, inż. Stefan G ąs:ew 
ski, W acław  Pytkow ski, dr. M atylda Gąsowska. 
inż. Stanisław  .Taehiinowski ad jnnkt, inż. Cele­
styn Steckiewiez. inż. Czesław Strzcszew.ski, 
inż. Jan  Zięborak i Marjan Jasiński.

Dalej zgłosili swój akces: inż. Trypolski,
starszy  asysten t po litec teik i warszawskiej, pro

K ram ska. Jakób  Kronm an, Stanisław a Lewan­
dowska. D anuta Maryncwrska. Helena Mokrzy­
ck a ,. Jan in a  Paw łow ska, Tom asz Piskorski, 
Helena M oszczyńska, H alina P iotrow ska. Mar­
jan Polaczek, Czesława Pryw er, Jakób  Rosen­
berg, Halina Sadkow ska. Zdzisław Sobieraj, 
Jadw iga Yieweger, Anna W alicka.

"p r o t e st y  ORGANIZACYJ.
Przeciwko hańbie Brześcia zaprotestow ały 

w ostatnich dniach: N. O. K. w Toruniu Koło 
T. S. L. im. Asnyka w Przemyślu, Zw. Rze­
mieślników Chrześcijan w W arszawie. Koło Le­
karzy im. M arcinkowskiego. N. O. K. w Kali­
szu i szereg innycth organizacyj.

0 Brześciu? Ciciio! sza!..
Żandarmom-dozorcom mówić nie wolno.

Czytamy w „R obotniku":
Do jednego z m iast prowincjonalnych w b. 

Kongresówce powrócili z Brześcia trzej żandar­
mi. k tórzy  pełnili służbę w Brześciu n a  „posel­
skim odcinku” .

Gdy ich przełożeni pytali o szczegóły z Brzc 
ścia. żandarmi ci staw ali do raportu i meldo­
wali, że m ają zakaz udzielania jakichkolwiek 
inform acją o Brześciu. W ymieniali przytem  na­
zwisko zakazu .ją cego. wobec czego przełożeni 
nie śmieli więcej ich nagabyw ać.

Gdy o to £amo pytali ich koledzy, znajomi 
lub rodzina, to wręcz odpowiadali, że zakaz 
rozciąga się także na sędziów i prokuratorów', 
którym  rówireż odmówią jakichkolw iek infor- 
raacyj o Brześciu.

J i i  liftl fef
Oświadczenie wychowanków młodzieży.
Z pośród ogłoszonych w prasie protestów 

zanotow ać należy głębokie i przepojone oby­
watelska. treską oświadczenie Zjednoczenia 
Zrzeszeń rodzicielskich w PoBce. które zw ra­
ca uwagę na zabójczo działanie ..Brześcia" 
na moralność młodzieży. W ychowawcy podno­
szą, że w szkole wychowuje się młodzież w d u ­
dn i poszanowania prawa, etyki, godności o so ­
bistej, poczuciu honoru narodowego i miłości 
polskiego żołnierza. A oto teraz „stajem y wo­
bec współcześnie rozgrywających się w ypad­
ków' już niety lko jako  obywatele, 'a le  i jako 
wychowawcy, w. podwójnej rozterce i bezrad­
ności. Bo oto m glistych, trujących oparach 
sprawy brzeskiej te wszystkie prawdy, te  k a­
techizmów’e praw a ; dogm aty wychowawcze 
•zdają się zanikać, tracie swe jasne i w yraziste 
'kontury, przesłaniać się  wręcz przeciwnymi 
'możliwościami, Sprawa ta . 'n ie  wyświetlona*Mo 
głębi i nie napiętnow ana dość mocno po 
stwierdzeniu prawdziwości inkrym inowanych 
■w niej faktów  przez opluję publiczna oraz 
przez au to ry ta tyw ne czynniki państwowo. — 
stajafey się tm cirną  dla młodych dusz. prze­
kreśleniem wszystkich, w pajanych w- nie, za­
sad , zadatkiem  głębokiej rozterki w sercach i 
-anarchii w um ysłach tych, co ju tro  Polski bu­
dować m ają.

W imię tedy  ich zdrowia moralnego, w imię 
fundowanej na niem przyszłości ojczyzny dn- 
ląezarfiy glos nasz do  w ypow iadającej sic 
w' te j spraw ie opiuji publicznej oraz apel uje­
m y gorąco do poi A  ich władz. aby .eonrędzej 
zc swej stro n y  dały św iadectw o prawdzie, 
■uspokoiły wstrząśmicic da głębi sumienie na­
rodowe i sfaiKswkkieiu <twojom nakazały mło­
demu pokoleniu cześć dla państwowości pol­
skiej. dla ideału moralnego oraz dla chrześci- 
uuiskiej ku ltu ry  narodu".

nmrann

’ti !f
Angielska prasa donosi, jakoby indyjska 

konferencja „okrągłego sto łu’’ zbliżała się d-> 
końca. Zestal bowiem już opracowany plan 
konsty tucji indyjskiej i spotka; się z dobrein 
'przejęciem.

W edług tego -planu miejsce króla obejmuje 
generalny gubernator m ianowany przez króla. 
Rządzi przy pomocy rady ministrów odpowie­
dzialnej przed parlam entem . Rząd u--typuje na 
żądaniu dwóch trzecich pc.-dćw. G ubernator m-.i 
prawo veta  w sprawach finansowych. Dotyczy 
to tylko rządu centralnego. Ulan nie mówi nic 

rządach prowincjonalnych i rządach ..nieza­
leżnych’' księstw.

Parlam ent ma sją ckladać z senatu i izby 
posłów. Senat p o o lu jz j fcząjściowio z wyborów 
przez sejmy prowincjonalne, częściowo z nomi­
nacji książąt „niezależnych" i liczy 130 człon­
ków. Izba posłów je s t w ybierana przez ludność 
i liczyć ma 250 posłów (blisko i poseł na mil­
ion ludności). Izba posłów odnawiana jest co 
5 lat- Senat je s t uzupełniany w miarę ustępo­
wania senatorów . Jeszcze nie opracowano zasad

fesorowio j docenci Wolnej W szechnicy: S-tc- ordynacji wyborczej.
fan Szulc, Stefan Dziewulski. Hilary Lachs. Ma- 1 Plan ton będzie przedmiotem dyskusji na
rja Skalińska. Bohdan Suchodolski. N atalja Gą komisji konsty tucyjnej dziś w czw artek. W ra

zie p rzy jęcia przez nią wszedłby w piątek pod 
obrady całej konferencji. Na wvpa'dek przyjęcia 

Kazi-'ma Mac Donald ogłos'ć amnestję dla 50 tysięc- 
re  m uszą np. jeźd zić  po kraju, co  zw ięk-1  mierz Blachowicz. Stefan Borkowski. Józef Hindusów uwięzionych w związku z akcją
sza  wydatki posłów. Ćwikło, Zofja Grzeżułko, Mwrjg Kazimiera, Gandhlego.

si-oro-wska. S tefanja Zahorska. Andrzej Bole-ski.
Z asystentów  tejże uczelni przyłączyli się: 

Stanisław  Araszkiewicz. Jan  Bartecki,



Tfr. U. ..GŁOS NARODU" z dnia 15-go stycznia 1931. S łf. S.

Kluby nocne w Londynie.
Nocne kluby dawniej, a dziś. — 43 tys. złotych dochodu w ciągu jednej nocy. — Ucieczka

przed policją pOza granice Londynu.

*
J ta  %iewmia£fa (R z& ltei

Wycieczka krajoznawcza do Itaiji.
Sekcja W ycieczkowa Oddziału W ołyńskiego 

Stowarzyszenia chrz. nar. Nauczycielstwa szkół 
powszechnych urządza na wiosnę 1931 r. w  cza 
sio feryj wielkanocnych, t. j. od 2 do 20 kwiet­
nia 1931 r. dzaewiętnastodniową wycieczkę kra­
joznawczą do Itaiji. W ycieczka zwiedzi Rzym, 
Neapol (Pompea —  wezuwjusz —  Sorrento —  
Cąpri), Florencję, Wenecję i w drodze .powrot­
nej Wiedeń.

K oszta całkow ite ■wyniosą około 800 zł. od 
osoby. Zgłoszenia należy kierow ać pod adresem 
Sekcji W ycieczkowej —  Wołyń, Równe, ul. Le­
gionów 35 w raz z zadatkiem  150 zł. od osoby, 
najpóźniej do dnia 5 lu tego b. r. W  wycieczce 
m ogą w ziąć udział i osoby z poza, sfer nauczy­
cielskich. D okładne prospekty wysyła się na 
żądanie.

Pierwsza w Polsce drużyna ratownicza 
złożona z duchownych.

Z in icjatyw y arcybiskupa wileńskiego, ks. 
•Tałbrzykowskiego. pow staje w metro,nolji wi­
leńskiej pierw sza w  Polsce drużyna ratow ni­
cza, k tó ra  sk ładać się będzie z alumnów. Bę­
dzie to  nowa drużyna ratow nicza i przeciw­
gazowa Polskiego Czerwonego K rzyża, dla 
k tórej arcybiskup Jałbrzykowslki zakupił 
już odpowiedni ekw ipunek i sprzęt ra ­
tow niczą P. C. K., aparat- ratow niczy tlenow y, 
m aski przeciwgazowe, oraz cale specjalne w y­
ekwipowani e prz eciwiperyt o-we.

Pierwsza tego rodzaju w Polsce drużyna 
ratownicza, składająca się wyłącznie z du­
chownych, odda niewątpliwie nietyliko wielkie 
usługi prak tyczne, lecz przyczyni się wy- 
dat,nie do propagandy ratow niczej wśród sze­
rokich  w arstw  ludności.

W zrost nędzy w Warszawie.
W ostatnidh tygodniach zanotow ano w  War 

szawie wielki wzrost nędzy skutkiem stałego 
bezrobocia. Częściową, ale skuteczną walkę 
z nędzą prow adzi obyw atelski kom itet pomo­
cy  społecznej, w ydający dziennie 6 tysięcy obia 
dów bezrobotnym. W zrost nędzy u jaw nia się 
również w zwiększaniu liczby bezdomnych, no 
eująeycb w  m iejskich domach noclegowych. 
Ju z  w  pierw szych dniach b. m. liczba bezdom­
nych, korzystających z bezpłatnych noclegowi, 
doszła, do 30 tysięcy osób, podczas gdy  w  c ią­
gu. całego grudnia, . .10 r. nocow ało 44.776 
osób.

Bezmyślne nazwy uiic w stolicy.
Prasa, w arszaw ska piętnuje bezmyślne w y­

siłki m iejskiej komisji nazw  ulicznych, k tó ra  
w-ysila. się. by nadać ulicom Warszawy nazwy 
dla nikogo niezrozumiałe. W śród nazw . k tó re  
kom isja przesiała ostatn io  do zatw ierdzenia 
Radzie miejskiej stolicy, znajdują się i tak ie 
dziwolągi: ..W ojnicka". „Ga.Ili.jdka". „K ro M ta Ł  
„N urska", „Lędzka", „D robinka'1. ,,K ozielska", 
„M alogoska” i t. d. Biedni inicjatorzy tych 
nonsensów!

Złoża białego marmuru w Polsce.
Jedna z agencyj prasowych donosi, że 

podczas ostatnich prac eksploatacyjnych w k a  
m ieniołom ach m arm uru w Chęcinach pod K iel­
cami, natrafiono  n a  bogate  złoża b iałego m ar­
m uru, do tąd  n iespotykane w  Polsce. O dkrycie 
to  uczyni zapewne- zbędnym im port m arm uru 
* zagranicy. D otychczas bowiem, jak  wiadomo, 
oprowadzano go z w łoskiej miejscowości Car- 
rara.

Pupilek gen. Góreckiego nie w porządku!
„G azeta W arsz." donosi o aresztowaniu 

kpt. Skwirczyńskiego, b. długoletniego refe­
ren ta  budżetu, oddz. II s/.tabu gener., a. osta- 
boio przydzielonego do dyspozycji dowódcy 
O. K. W arszaw a. Skwirczyński uzyskał w sw o­
im czasie pożyczkę z B anku Goąp. K raj. w  su­
mie 350 tysięcy zł. na zakup  mają,tkn ziem­
skiego, dzięki poparciu płk. P. u gen. Górec­
kiego. Skwirczyńskiegio aresztow ano po w y­
kryciu nadużyć w oddziale H sztabu gen., 
Udzie Uprzednio był referentem . „Nieścisłości” 
u' rachunkach funduszu dyap., dochodzą do 

^cssątków tysięcy zł. i

Skok w przepaść 270-metrowego szybu
Od 'kilkunastu la t w zakładach przemysło- 

^ych  Rgna.rda w Sosnowcu pracow ał jak© 
^oźny, 53-1 etoi W. Garlęwicz. P rzed k ilku  ty ­
godniami zlikwidowano oddział i Garlewicza 
przeniesiono n a  stanow isko dozorcy szybu ko­
palnianego. Ambitny woźny skarży ł się na 
kcizyw-dę. jak a  spotkała go r powodu tej de- 
jsradaoji. T to  stało sip powodom jeno t-ra- 
ffedy.

On eg,daj rano. g.dv do szybu ..Joanna1’ po- 
®spli zjeżdżać górnicy, ujrzeli s traszny  obraz.

ścianie szybu wisiały w różnych miejscach 
kawałki kończyn ludzkich, a na. dole szybu, 
głębokiego na 270 m. leżał zniekształcony 
kadłub ludzki. Były to szczątki zwłok Garle. 
wicza, k tó ry  nie m ogąc dostosow ać się do no ­
w ych warunków  pracy, skoczył w otchłań ko- 
■pałtóanego szybu.

Dwadzieścia do trzydziestu kilometrów od 
Londynu w dolinie Tam izy, w m injaturowych 
wioskach, pow sta ją  teraz z nadzw yczajną szyb 
kością, bogate nocne kluby. P rzed starem i dre- 
wraianemi hotelam i, jak  gdyby w yjętem i z ro­
m ansu X VIII wieku, zatrzym ują się w spania­
łe  sam ochody. W ysiadają z nich wyeleganto- 
w ańi panie i panowie. H otele są skrom ne ty l­
ko n a  zewnątrz. W ew nątrz natom iast są bo­
gato  i w ytw ornie urządzone i umeblowane.

K ilka miesięcy przed wojną w roku 1914 
po raz pierw szy pow stały w Londynie nocne 
kluby. Był to  pierwszy okres ich rozwoju. 
W szystkie damy, odwiedzające nocne kluby, 
pochodziły z tow arzystw a, trzym ały sśę sztyw ­
no. jakgdyby  k ij połknęły. A tymczasem noc­
ne kluby, m iędzy 2-gą a 3-cią rano przedsta­
wiały niezw ykle widowisko. Np. program p rze­
w idywał ..noc w pyjam ach’1 i trzy czw arte pań 
i panów przyjeżdżało do  klubu w nocnych ko- 
stjum ach, t, j. w  jedwabnych pasiastych ku rt­
k ac h  i pantoflach. Obok dam i panów tak  
ubranych, siedzieli inni goście klubowi: panie 
w zwykłych wieczorowych toaletach, panowie 
we frakach. W szyscy mieli niezwykle uro­
czyste miny.

W  pewnych nocnych klubach zbierane się 
tylko r.a kolację, pito obficie szam pana i tań­
czono m odne wówczas argentyńskie tango. 
W  innych klubach bawiono się nieco ekscen­
tryczniej. ale zbytniej frywolności nigdzie nie 
było. T akie  były nocne k luby w  .pierwszym 
swym okresie, przed wybuchem wojny. N a­
stępnie pow stała długa przerw a w ich istme- 
nltt. spow odow ana w szechśw iatow ą katastro fą .

W  r. 1919 .rozpoczął się drugi okres w ro z­
woju klubów nocnych!' Pow stałe po wojnie 
kluby nocne w niczem nie przypom inały podo­
bnych insty tucy j z pierwszego okres;;. Przed 
wojną, nocne k luby  wyróżniały się umiarkowa­
niem naw et w tedy, gdy kobiety zjawiały się 
w  pyjam ach. Po wojnie i kobiety i mężczyźni 
bawią się niezmiernie hałaśliwie i s ta ra ją  się 
na. siebie zwrócić przedewszystkiem  uwagę. 
TT powojennych nocnych klubach przede- ,

Strach przed fotografiami b. więźniów  
brzeskich.

Lęk przed 'upiorem potworności brze­
skich doszedł do tego, że pewne sfery bro­
nią się przed samą reprodukcją -wyglądu by­
łych więźniów brzeskich kazam at. Ostatnio 
w Przemyślu zabroniono fotografow ania p o­
sła  Lieberm ana. Zdjęcia chciał dokonać dr. 
Loos, k tórego  aresztow ano, poczcm po za ­
braniu rr.u zdjęcia i spisaniu protokołu, w y­
puszczono na wolność.

Bezprzykładne zajście w Osieku 
paw. Biała.

..P iast" ostatni donosi, iż w- Osieku pow. 
Biała postrzelili na publicznej drodze robotni­
ka. Ja n a  H ałn ta t. zw. „strzelcy dw orscy". 
Józef i Franciszek Nowakowie, przybysze 
% Czech, tw ierdząc, iż „pełnią służbę". Ci 
sami pobili do krwi w raz z podobnym strzel­
cem, niejakim  Janem Klęczarem braci Kola- 
sów. Ci sam i wreszcie skatowali nieludzko i 
postrzelili trzykrotnie Ludw ika K w aśniaka, ro­
botnika z kopalni Brzeszcze. Działo się to w go­
spodzie, oddzielonej zaledwie ścianą od po­
sterunku policji. Kwaśniak po czterech dniach 
męczarni zmarł.

Zbirowie dworscy, (pozostający na służbie 
u posła sanacyjnego V. Rudnickiego) chodzili 
bezkarnie dwa dni po popełnieniu tych zbro­
dni! —  j dopiero na drugi dzień wieczorem  
poleją aresztowała bandytów! Ofia o ran y m  
przez p. R udnickiego -powozpm odw ziono 
bandytów  do K ęt. skąd na interwencję p- Rud­
nickiego drugiego dnia wypuszczono ich nu 
wolność.

Szukajcie teco prokuratora!
Tygodnik „Pobudka" zamieścił w ostat­

nim numerze nast. notatkę:
..Podczas lustracji prokuratury polskiej, 

odbytej dwa lata  temu o jednym z prokura­
torów sędzia-lustrator podał następującą ; 
opinię:

„N adaje się  do natychm iastow ego usu­
n ięcia. K rańcow e len istw o. K om plet na n ie­
znajom ość prawa".

Co to za prokurator? Co się z nim (dzie­
je? Czy przypadkiem  nie otrzymał wciągu 
tych dwu lat, awansu?".

Z brzegów polskiego Bałtyku.
Z Gdyni donoszą: P>ałtyk przy wybrze­

żach polskich pokryty  jest tak  cienką w ar­
stwą lodu, że żegluga może odbywać się nor 
malnie. Natom iast północne porty  Szwecji 
i Finlandji zablokowała k ra  tak, że jedynie 
lodołamacze mogą wprowadzić do nich 
statki. Trzy wybrzeżu polskiem ukazały się 
znów foki. Jed n ą  z nich o długości 2 m. i 
wadze około 200 kg. zastrzelił rybak E. Za­
lewski.

wszystkiem pito. Od czasu wojny sprzedaż 
trunków  w restauracjach by ła dozwolona ty l­
ko do godzimy 11-ej wieczorem. K to  chciał 
pić dłużej, jechał do klubu. Nocne kluby, jak 
grzyby po deszczu, pow staw ały w centrum 
Londynu.

W krótce potem  władze rozpoczęły w alkę 
z klubami, które bez sprzedaży alkoholu sta­
w ały się coraz mniej ciekawe dla odwiedzają­
cych. W łaściciele klubów uciekli się wówczas 
do  wypróbowanego środka, t. j. rlo łapówek. 
Głośne były procesy właścicielki klubów noc­
nych, p. Merrick. W ciągu krótkiego czasu 
była ona 3 razy sądzona za sprzedaż alko­
holu  w nocnych klubach, stanow iących jej 
własność. Sad skazał ją  n a  pó łto ra roku w ię­
zienia. lecz kluby nocne dawały takie docho­
dy. że ..skóra opłaciła się za wyprawę". Było 
za co siedzieć w więzieniu. W jedną noc. do­
chód klubu ..Srebrna Pończocha" wynosił 
1.G00 funtów szterlingńw i więcej.

Jednocześnie z panią Merrick sądzony był 
urzędnik policyjny, który w ciągu 13-tu mie­
sięcy zebrał fundusik, wynoszący 20.030 fun­
tów. Po tym  procesie sąd postanow ił działać 
bezwzględnie i w r. 1.930 prowadzenie noc­
nych klubów w L ondynie okazało się niemożli­
we. Ale kluby nie zginęły. Przeniosły s !ę w oko 
lice Londynu. I  tu rozpoczyna, się trzeci okres 
w rozwoju londyńskich klubów nocnych. P o­
wstały liczne tow arzystw a akcyjne, dysponu­
jące wielkiemi środkam i. W ykupiły one w  doli­
nie Tam izy M ka sta roży tnych  hoteli, liczących 
przeważnie ponad 200 la t i przerobiły je grun- 
fowriie. W  myśl praw angielskich dotąd nie 
.można -przyczepić się do nocnych klubów. 
Istn ieją one poza granicam i Londynu, we 
wsiach, gdzie niema policji. Geście klubowi 
uważani są  za zamieszkujących w  hotelach. 
A gościowi nie można zabronić, jeżeli chce pić 
we własnym numerze, lub gdy zechce grać 
w pokera. T ak  się przedstaw ia trzeci okres 
w rozwoju nocnych klubów londyńskich.

W  p ras ie  s to łec zn e j cz y ta m y : „A m b asa­
da. p o lsk a  w  P a ry ż u  zo s ta ła  zaw iad o m io n a  
z Mad ery , że w  czas ie  przejazdu m arsz. P ił­
su dsk iego  przez Francję, zginęła  mu szabla, 
którą w iózł ze  sobą".

P o p ro s tu  nie chce się w ierzy ć , -by  ten  
p rze d m io t m ó g ł zg inąć z w ag o n u , k tó r y  p o ­
dobno  sk o n s tru o w a n y  b y ł z... że lazo b e to n u , 
i w y ślizg n ąć  s ię  z pod  czu jn eg o  w zroku  
o b ecn y ch  p o d cz as  p o d ró ży . Z apew ne szab la  
z o s ta ła  w  w ag o n ie ; n a le ż y  ty lk o  d o k ła d n ie  
p o szu k ać !

Krwawa bitka mieszczan z chfnsami.
Szosa miedzy Zamościem a wsią I. ulec, 

była onegdaj terenem  krw aw ej bójki.  ̂ ym 
wieczorom 15-u wieśniaków z L itaiica i !!o 
na 10-u mieszkańców Zamościa, p o w i ja ją ­
cych z w iejskiej zabawy tanecznej. W bitce 
zabito uderzeniem palką w głowę niejakiego 
P a u la  Brześcia z Zamościa, a  ciężko poranio­
no jego kolegę Seiw atkina. Poza tem sześć 
osób z obu stron doznało lżejszych o-hrażeń. 
Policja zaaresztow ała 12-u inicjatorów  k rw a­
wej m asakry.

WARTA POD LODEM.
Rizeka W arta, k tóra dotychczas pokry ta 

była ty lko  miejscami lekką  pokryw ą lodową, 
z powodu mrozów panujących od dwóch dni. 
s tanęła cała pod lodem.

ZGON DR. ZBIEGNIEWICZA.
W e w torek zmarł w Tarnow ie w 65 roku 

życia ś. p. dr. Jan  Zbiegniewicz. naczelny le­
karz K asy Chorych, jeden z najlepszych inter­
nistów. Zn-arlr przez dłuższy czas był człon­
kiem rady  micj.-k.kj, wiceprezesem wydziału 
K a sy  Oszczędności, prezesem 1: n i te tu  szpitala 
powszechnego, oraz długoletnim prezesem i 
członkiem honorowym Tow arzystw a strzelec­
kiego.

WŁAMANIE W TARNOWIE.

W Tarnow ie nieznani spraw cy w łam ali się 
do kasy rady  powdatowej, rozpruli rakiem w ka 
sie ogniotrw ałej trzy  zamki i skradli 1.368 zł. 
Śledztwo w toku.

JEZIORO PODZIEMNE POD LYONEM.
Podczas robót w Lyonie, związanych 

z uprzątnięciem  rumowisk, spow odow anych 
k a ta s tro fą  obsunięcia się ziemi, w ydobyto 
zwłoki jeszcze jednej osoby oraz w ykryto 
wielkie jezioro podziemne, k tóre było niewąt­
pliwie powodem katastrofy .

Katastrofa samolotu J r a d s w i i#
W yjaśnia się  już przyczyna katastrofy, 

k tóra od kilkudziesięciu godzin niepokoi opin- 
ję  publiczną, a do tyczy  sam olotu „T-adew ind", 
n a  którym  pani Hardt w raz z towarzyszem 
podjęła lo t przez A tlantyk. Mianowicie od ka­
p itana okrętu „Prezydent Garffiełd" nadeszła 
do  Nowego Jo rku  depesza, następującej tre­
ści: „Jak  się dowiaduję, samolot „Tradewind" 
wpadł w odległości 36 kilometrów od wysp  
Sao Miguel w grupie Azorów do morza. Posła­
łem depes7.ę iskrow ą do "wszystkich okrętów  
w pobliżu Azorów znajdujących się, aby da­
wały baczenie, czy nie uda się im odnaleźć 
szczątków' samolotu.

Biegun północny w ciemnościach.
Członkowie sowieckiej ekspedycji polarnej, 

baw iący obecnie na Ziemi F ranciszka Józefa, 
gdzie dokonują badań m eteorologicznych, do­
noszą do Moskwy, że cały obszar bieguna pół­
nocnego spowity jest nieprzeniknionemi ciemno­
ściami. Jedyn ie n a  dalekim w idnokręgu wido­
czne są nieliczne gwiazdy, a od czasu do czasu 
przeszyw a grubą zasłonę nocy spadający  me­
teor. Budynek s tac ji m eteorologicznej znajduje 
sic całkowicie pod śniegiem. S tac ja  pilnie bada 
ciekawe objawy przyrody dalekiej północy.

„Czarne dni“ lotnictwa angielskiego.
Lotnictw o angielskie przeżyło ostatnio znów 

„czarny dzień", w którym  straciło  życie 4 lot­
ników'. Oto w  pobliżu miejscowości Misson. sa­
molot. zmuszony do lądowania, w padł n a  plot 
i uległ zupełnemu rozbiciu. Dwaj oficerowie i 
jeden sierżant zginęli, mechanik zaś odniósł 
ciężkie rany. D ruga katastrofa w ydarzyła się 
podczas ćwiczeń eskadry lotniczej. Wskutek 
mgły zderzyły się dwa samoloty, przyczem je ­
den z nich runął na ziemię. Łotnik-ofieór s tra ­
cił życie. W  ten sposób liczba ofiar w lotnw.iw-ie 
angielskiem podniosła się w roku bieżącym ao 
7 zabitych.

Wykrycie tajemnicy noselstwa 
sowieckiego w Rzymie.

W ychodzące w Paryżu rosyjskie pismo 
„W ozrożdienje" podaje rew elacyjne wiadomo­
ści w .sprawie „samcbójstwa,£ sekretarza po­
selstwa sowieckiego w Rzymie, Eugenjusza 
Lewina. Rzekome sam obójstwo w ydarzyło cię 
5-go grudnia wśród tajem niczych okoliczności. 
W rzeczywistości zaś chodzi w tym wypadku 
o zwykłe otrucie Lewina, przez agentów  
G. P. U., k tórzy  ustalili, że Lewin był szpie­
giem, stojącym  na usługach rządu angielskie­
go. Dowód winy zdobyli oni w ten sposób, że 
przekazali Lewinowi dokum enty, specjalnie 
oznaczone. Odpis tego dokum entu znalazł <się 
w krótkim  czasie w  rekach w yw iadu angiel­
skiego. Ajenci sow ieccy więc. obawiając się 
ucieczki Lewina, postanow ili go otruć, a dla 
ukrycia śladów, zainscenizowałi samobójstwo.

70 spsaksrćw w jednej stacji radjowaj
Rząd sowiecki przystąpił do budowy kilku­

nastu nowych rad jostacy j nadawczych., które za 
instalow ane będą w. najw iększych miastach So­
wietów'. Ogółem powstanie 11 stacyj o sile 100 
k ilow atów  każda. N adto  w  mieście Nogińsku 
w odległości k ilkunastu  kilom etrów  od Moskwy' 
'przystąpiono do budowy olbrzymiej stacji na­
dawczej o sile 500 kilow atów . Zadaniem jej bę 
dzie rozsiewanie propagandy bolszewickiej po 
całym św iecie. Przy stacji tej ma mieszkać 70 
speakerów, mówiących wszystkiemi językami 
świata. W ygłaszać oni będą propagandowe prze 
mówienia w duchu komunistycznymi.

 :0 :-----------

EPIDEMJA „HARAKIRI“ W JAPONJI.
Z Tokjo nadchodzą przerażające wiadomo­

ści, że w  stolicy Japonii szaleje wprost epi- 
demja samobójstw. N ietyłko pojedyńcze osoby, 
lecz również całe rodziny pozbawiają, się życia. 
Co god7.iina niemal władze są alarmowane 
wiadomościami o nowych samobójstwach, do­
konywanych zwłaszcza wśród bezrobotnych.

OSOBLIWY RODZAJ KOTA.
L ondyńskie Tow. Zoologiczne w tych dniacli 

zakupiło szczególny rodzaj k o ta  złotego, k tó ­
ry  żyje w  Azji. K o t ten dorównuje w ielkością 
domowemu, jedynie osobliwością jego jest 
brunafcno-złota sierść, m iejscam i śnieżno-biała, 
a  miejscami znaczona czarnemi pręgami. Zwie­
rzątko  to, bardzo ładne i spokojne, czczone 
je s t w Sjamie jako bóstwo.

NAJWYŻSZY ŻOŁNIERZ FRANCJI.
Francuski minister wojny Maginot nosił do­

tychczas słusznie nazwę „największego" żoł- 
i nierza Francji, posiada bowiem imponujący 

wzrost (2 metry i 4 centymetry). Obecnie pal­
mę pierwszeństwa .sprzątnął mu pewien podofi­
cer z garnizonu Bar-le-Due. który mierzy 2 m.
S cm. Mundury dla tego żołnierza musi się 
szyć specjalnie, gdyż w żadnym z magazynów 
wojskowych nie można znaleźć właściwego dla 
niego ubrania.

A. M.

Kłopot z szablą p. Marszałka.
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Jubśleirz Henryki Handel Mazzetti

60-lecie urodzin wybitnej katolickiej 
pisarki Austrji.

Aust-rja abeh.odz,iła wtych dniach 30-lecie 
p isarskiej działalności oraz 60-lecic urodzin k a ­
tolickiej pisarki, Henryki Handel-Mazzetti. Uro 
|z j^ tq śA  miała m ie jse flw  Lincu, gdyż au torka 
przebywa w Górnej Austrji. H enryka Haudel- 
Mazzetti jest poetką kraju  naddunajskiega. 
W  m ow ach okolicznościowych porównyw ano 

,ją*z Selmą LagCrloef
Handel-M azzetti (w k tó rej żyiacli płynie 

krew  holenderska, niem iecka, w ioska i w ig ie r­
ska!) —  jest szczerze przyw iązana do ziemi 
austriack iej; twórczość jo) je s t nierozerw alnie 
z tą  ziemią złączona. P isarkę ożywia najczy­
stszy entuzjazm katolicyzm u. Je j powieści zdo­
były sobie w ielką popularność w  A ustrji i 
Niemczech; przeważnie są one oparte na tle 
historycznem. Również w ielką w artość przed­
s t a w i ą  p o rz :e Pandcl-Y ażzptti.

U roczystość 60-1 ecia urodzin znakom itej pi­
sark i katolickiej bela nadaw ana przez austrjac 
kie radjo  (.Rawa-g1’).

Hs irjarjjirssie „ ’<'ybu kawg'erów“
W  tea trze  Słow ackiego wznowiono, jak 

w iadom o,' kom edję B ałuckiego ,,Klub kaw ale­
rów 11. Znana sz tuka B ałuckiego by ła  w  swoim 
czasie sensacyjna, jako  u tw ór lokalny, portre­
tu jący  znano w mieście osobistości. Żyją je ­
szcze i nie są znów tak  sta rzy  ci K rakow ianie, 
k tó rzy  z pierwowzoram i „K lubu11 oocowali i 
m ogliby ich nazw ać po imieniu, zaś owa salka 
restau racy jna , w  której zawiązuje się ,,in try g a '1 
(zresztą naiwna), n reśe iła  się w hotelu  ..Pod 
różą11 przy ul. F lorjańskiej —  nie, jak  ktoś 
teraz pisze, w  hotelu Drezdeńskim  w R ynku. 
Słowem ledwie jedno pokolenie minęło —  i już 
ty le  błędów faktycznych! jak  tu  w ierzyć w  tr a ­
dycję historyczną!

J M ' u z y & a

Strawiński i Paderewski
Dr. H. Opieński pisze w ..Kurjerze 

Pozn.11 imperesje podróżnicze ze Szwaicarji. 
Donosi on m. in., że „w połowie grudnia 
daw ał koncert w Lausanne —  młody piani­
sta , w ystępujący pod nazwiskiem: Święto­
sław Sulima. P ianistą owym jest w s:ępn0ący 
dopiero w szranki wirtuozowskich fo n en ia - 
nowych zapasów syn... Igora Strawiń&kK- 
go, pieczętującego się polskim heroem Suli ■ 
ma, Dziadek Igora był jeszcze Polakiem, 
słyszałem z ust samego autora „Pietruszki1’, 
z k tó ry m  spotykałem się dosyć często w cza 
sie wojny w Morges, gdzie przez trzy  Ja ta  
zamieszkiwał11.

A u to r  a r ty k u łu  d o n o si o in a u g u ra c ji  no­
w ych  w itraż y  w  k a to lic k im  k o śc ió łk u  w  B ie • 
re p o d  M orges.

„Z historją tego kościoła, należącego do 
parafji Morges łączy się nazwisko "Paderew­
skiego; kiedy bowiem do niezbędnego na

Brama Andów,
JAK ŻYJE GÓRSKA LUDNOŚĆ BOLIWJI?

Na wysokości trzech tysięcy metrów w fan­
tastycznych  załom ach , ąkał Andów rozsiadła 
się miejscowość Tupiza, będąca bram ą granicz­
ną między Argentyną ;a Boiiwją.

Boliwja jest krajem  górskim; tam  znajdują 
się m iasta i wsie na najw iększych w ysoko­
ściach;’ tam  są najwyższo koiejo w świście. 
Ludniość; m ieszkająca w tych górach, posiada 
w sićyeli rodzinach potom ków  starych „indios11, 
k tó rzy  zaludniali A m erykę w czasach kiedy 
jeszcze n ik t ze s ta rego  św iata nie wiedział 
o istnieniu togo kontynentu .

Oto jest Brama Andów, brania miedzy Ar­
gentyną a  Boiiwją. Dwie m etalowe tablice 
z inicjałam i obu republik R. A. —  R. B. — 
s to ją  po obu bokach mo-stku, rzuconego mul 
małym, rw ącym  potokiem . Ten potok służy 
jako  granica. Dwie sto jące naprzeciw  siebie 
stacj«»graniezao •: La Quiaca i Villaron leżą 
w pustyni niemal. Gkdć je st tu strefą-'podzw rot­
nikow a, : w nocy R zwłaszcza panują tu  wielkie 
chłody.

Jedyni m ieszkańcy tych  okolic to  „indios11

budowę funduszu brakowało kilkunastu ty ­
sięcy franków Paderew ski na prośby fry- 
bursko-lozańskicgo biskupa Besfeon, dał we 
Fryburgu koncert — z którego dochód po­
kry ł w zupełności brakującą sumę. Ku 
uwiecznieniu pamięci dobrodziejów ko­
ścioła malarz Faravel .przedstawił na je­
dnym z wdtraży w Biero postaci Paderew ­
skiego, klęczącego wraz z bisk. Besson 
przed Matką Boską. Będzie to dla pokoleń 
przyszłych trwałe wspomnienie o wielkim 
Polaku11...

Z krakowskich sa! koncertowych
Ignacy Mann wyleciał z pamięci [s’Woich 

licznych wielbicieli, k tó rzy  przed kilkom a jesz­
cze latam i tak  tłum nie uczęszczali na jego wy­
stępy w operze i na estradzie. N a koncercie 
niedzielnym  nie było oczekiw anych tłumów. 
I na tym  odcinku melomanów w idać ; w zrasta­
jący  w pij w rad ja  i gram of emu. W ynikający 
■z -poczucia solidarności entuzjazm  c taz u jo  się, 
już słabszym czynnikiem od praw dziwej przy-j 
jcm ności .słuchania, k tó rą  łatw iej dać mozgi 
e-ter przynoszący z Neapolu śpiew Pertilego 
iub Lauricgo. V olpi’sg-o z M edjolanu. lub d y ­
ski. umożRwiaiHce słuchania F lo ty  czy 
G łgliTgo. —  Tgnacy Mann porzucił scenę i 
estradę. Pracuje w innym, niemniej poważnym, 
a daleko pewniejszym zawodzić, nie n araża ją­
cym śpiew aka Da przykrość,i k ry ty k  i trem ę 
występów. Ten now y rodzaj pracy r.io -pozwala 
na rozwój, śpiewaka po lfcjji istotnie a rty stycz­
nej w zrozumieniu ogólnem tego słowa, w  tern 
mianowicie, k tórego wykłacW kiwn byt pro­
gram  o sta tn iego  koncertu nana Manna. To co 
było zawsze silnym  ątulem  śpiewaka, j.ego 
w ysokie tomy. to  poz-ostało i posiada drrwny 
blask i natężenie. Tenii też rzeczam i zdobywał

o tw arzach  eegiastyeh w szerokich’ kapelu­
szach. Cudzoziemców niema tu  praw ie wcale. 
Ja k iś  Franou-z najwyżej, k tó ry  jeździ au tobu­
sem i wic-le zarabia, oraz rodzina w łoska, k tó ra  
objeżdża ton k raj z cyrkiom . K obiety  m ają 
w ypu irow ane tw arze i  noszą dzieci nie na rę­
kach, lecz w pow ijakach na grzbiecie. K raj jest 
tu spokojny, choć lubią, się bawić. K iedy się 
zaś baw ią —  to lialas ogrom ny polatu je nad 
obydwie granice. Ludność stro i sio w jakieś 
ekscentryczne, karnaw ałow e kostj-umy, urządza 
krzyki, pochody i m askarady.

Ale d z ie je 'ś ię  to  rzadko. B ardzo rzadko. 
Ten schowany w górach w ysokich lud nic ma 
innych trosk poza treskam i żydow om i. Jeśli 
nawet jest rewolucja w Boliwji, robi ją  g rupka 
w ojskow y oh,'"zawziętych ''Rewolucjonistów, opę­
tanych am bicją. Ale ludność Bohiwji je s t od­
dzielona tą  wysokośeśą Andów od tych strasz­
liwych niebezpieczeństw , problemów, katastrof, 
k tó re  są udziałem  Europy. W ieczorem słońce 
rzuca na te  góry  krw aw y odblask, z k tórym  
zasypiają obyw atele Boliwji. Szczęśliwi ludzie!

p. Mann oklaski swoich niedzielnych słucha­
czy, darząc ich zarazem  bardzo pełną średni­
cą j naw et dobrze brzmiąccini tonam i floktemi. 
We fióiYe jgłos' a r ty s ty  przedstaw ia &l'S imponu­
jąco. Mniej dźwięczności ma piano. Ale iluż 
to tenorów zazdrości p. Mannowi- jego wyso- 
‘kiej kw arty? Pod względem in terpretacji 
szw ankuje w szystko —  jak  dawniej. N ajbar­
dziej zaś rażą dowolności rytm iczne, zgoła 
przypadkow e, w skazujące n a  brak  formy do 
■wykonywania utworów, z których właśnie zło­
żony  był program.

W  koncercie w spółdziałała sym patyczna śpio 
wa-czka krakow ska pan i M a ra  Ćhiuielowa- 
T ryczyńska. Bardzo szlachetnie brzm iący so ­
pran tpj rozw ijającej się ciągle śpiew aczki 
przejąw ił się nader korzystn ie w arji z P artji 
Moniuszki, po k tórej p. Chmielowa w ykonała 
archaiczną. w sty lu  a-rję z opery Zwierzyńskie­
go p. t. ..Ksenia1’, później zaś arję z ..Rusałki11 
Dworaka i z ..Tługenctów11 M eyerbeera.

■fposrf.
Ośrodek morski w Gdyni

dla szkolenia instruktorów żeglarskich.

Państw . Uraad W y eh Fiz. ncitsi. się z za­
miarem uruchomienia w nadchodzącym sezo­
n ie Ośrodka Morskiego. Ośrodek prawdopo­
dobnie mieścić się bodzie w Gdyni, m ając 
oparcie o -Szkolę Podchorążych M arynarki.

Do Ośrodka Marskiego przyjęci będą czy­
niący zadość następującym  w arunkom : 1) ^po­
siadający kwalifikacje żeglarza śródlądowego, 
uzyskane n a  zasadzie przepisów PZZ.. 2) absol­
wenci teoretycznych  kursów  m orskiej wiedzy

żeglarskiej, w ykazujący  się  zaśw iadczeniem  
ukończonego kunsu z pomyślnym wynikiem, 3) 
w iek od la t 17, 4) dobre zdrow ie, stw ierdzono 
przez lekarza, 5) spraw ni fizycznie i um iejący  
pływ ać najmniej przez 15 minut (zaświadcze­
nie klubu). 6) cenzus naiukowy w  za Kresie «v . 
najmniej 4 k las szkoły średniej, 7) zobowiąza­
nie się do bezinteresow nej p racy  dla ogółu 
w m iejscu sw ego pobytu w  charak terze in­
s tru k to ra  żeglarskiego.

P W c y  barw nwiaźdz:staao sztandaru
przybędą do Krynicy.

Am atour A thlctic Union wyznaczy! czoło­
wy zespół am erykańsk i „Boston Hockey Culb“ 
do reprezentowania Stanów Zjednoczonych AP.
na hockejicwyoh m istrzostw ach św iata w K ry­
nicy (1— 8 lufcpgo). W skład  drużyny wchodzi 
13 g ra c z y  Sanford, M ahoney, Anderson, Ram- 
sey, Nelson, Cuslnnan, TlaD Elliot, Ripley, 
Thayer, Dagniel, Lidell i Fras-er.

N iezwykłą doniosłość tego zgłoszenia ła t ­
wo każdy  ode ni, jeśli przy pomnimy, że dotąd 
tylko raz drużyna hokeistów USA startowała 
w Europie n a  m istrzostw ach olim pijskich w 
Cham oniz w- roku  1924. Zespół am erykański 
był wówczas jedynym  przeciwnikiem, k tó ry  
staw iał św ietny opór K anadyjczykom  i w fi­
nale przegrał tylko 6:1, podczas gdy  pozostało 
drużyny ooropejskie K anadyjczycy  zwyciężali 
w stosunku dwucyfrowym .

Obecnie woUbcf w yrów nania poziomu hokeja 
am erykańskiego, mecz Kanada—USA, jaki zo­
baczymy w  Krynicy, będzie największą sensacją 
hokejową osta tn ich  lat.

Kto będzie pretendował o ten urząd?
F a k ty  i oljjawy służalczości wobec osób 

m ożnych są w h istorii zjaw iskiem  znanem. Są 
ono powszechne tam , gdzie bałwochwalczy 
ku lt jednostki, możnej przesłania zdrowy roz­
sądek i poczucie w lasęcj gudnęśęr osobistej. 
J a k  pisze ^R obotnik11 —  za panow ania Ludw i­
k a  XIV we Francji ustanow iono w ysoki urząd 
„badacza zaw artości vase  do unit (nocnika') J e ­
go  K rólew skiej Mości11, a urząd ten, uznaw a­
ny  był za w ysokie wyróżjiiiemie i nadaw any 
.jedynie szlachcie o 100-procontowcj krw i b lę j 
k itnej.

O statn io  czytam y w rażenia specjalnego wy­
słannika „czerw onej11 p rasy  sanacyjnej i z Ma- 
dery, donoszące m. i„ że .tp. M arszalek po 
obiadzie zjadł dwa hanaftyf4. Czy już w krótce 
nie przystąpi się, do opisyw ania najintym niej­
szych szczegółów życia p. m arszałka? Niewia­
domo, ale 'już m am y k ilk a  nazwisk (choćby 
z pośród sanacyjnych lit.) upatrzonych na ten h;j 
s toryeany urząd, o k tórym  była wyżej mowa.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o na!ryehle*sze uregu­
lowanie prenumeraty.

W spółczesna 
literatura polska.

Ujęcie S .efana Kołaczkowskiego.
Końcowe uzupełń anie ósmego wyduma- po- 

pulaj-nej Literatury Feldmana —  traktujące o 
akire&ie literatury polskiej od 1919— 1930 r., a 
dokonane przez S. Kołaczkowskiego —  wzbu­
dziło szereg dyskusyj i poletni k.

Kołaczkowski wnikliwy i surowy badacz, 
repi ezenituju krytymę historyczną z całą joj pro 
fesorską bezwzględnością, stąd wnosi on nowy 
tom do tekstu Feldmana, który jest entuzjastą 
literatury, mającym żywe wyczucie jej kon­
taktu z życiem.

Dużo zarzucano wad form alnych p racy  K o­
łaczkowskiego. tn. in. pesymistyczny sąd w o- 
cenń zjawisk wspólcze: nego żv d a  literackiego 
polskiego. Ale zarzuty to tracą  mocno na jsiJe, 
kiedy się dowiemy, że pisali jo ludzie wybitnie 
zaangażow ani w tym kierunku i że w ystąpienie 
ich należało tlóm aezyć zemstą z& rzekom e po­
krzyw dzenie lub względami, żę się tak  w yrazi­
my, konkurencyjnemu.

N ajw ażniejszą zaletą, tego k ry tyka  jest' traf­
ność ‘ bystrość sądów, w adą natom iast. niewy- 
czerpujące opanowanie przedm iotu P rzydarzy­
ło  mu się  m. in. to  co każdem u może się przy­
trafić  w tak  mo-zolnej i ciężkiej pracy; przemil­
cza szereg nazwisk m łodych, *  już zapisany ch 
w literaturze, bogatych w inwencję i rozmach, 
a z drugiej strony  obciąża swój okres balastem 
grafom anów, przez co •sjwwza cl a os i imiec- 
s tw a  jakikolw iek dystans h ierarchhzny  w umy 
śle czytelń 'ka.

N iektóre uwagi K ołaczkow skiego zadziwia­
ją  napraw dę swoją bystrością. W dziale 

powieści
nip. tak charakteryzuje Kadena Bandrcwskiego:

„pustka w ewnętrzna bohaterów , brak idei przy 
bar-otowyii] nadm iarze efektów  —  kombinowa- 
ino „żywcem11 w prow adzonej rzeczywistości 
z forsow ną stylizacją, gig-antyczność efektów  i 
czcze nam aszczenie retoryczne h ipcrtrofja zmy 
słowości i m oralizowanic; szarżowany n a tu ra ­
lizm i sont^m cntali:m , dosadnośó określeń i ab- 
strakcyj.ność m etafor11 __ oto byłyRy kon tra­
s ty  sztuki K adena. Nałkowska reprezen tu j0 
..ostetyzm, intelektiializm  i wpływ y literatury^ 
franeufikiej". O Gruhiriskim pisze: „jego preten­
sje do svilrhryzmu. którymi chce kokictou-ać 
ezytchrka. m ają żałosny charak ter rzeczy przo 
brzm iaiyd), a jćgo ojrnizm i w ytw orność' są sra 
dzi tianałne1'. Goetel posiada ..pewne nieskom ­
plikowanie umysłowo i a rty styczne11. Mówiąc o 
Stylizacjach powieściowych Iwaszkiewicza, 
stw ierdza, żc w autorze tym  oozostala ..nuda, 
jałówosĆ i bezsilno pretensje do filozc fczn o sć i”: 
O osta tn id i p ró b am  S. Grabińskiego, au to ra  
nowel fan tastycznych pisze: . wyczuwa się
w tern tylko prowincjonalną pretensjonalność, 
m anjerą, dowolność i... grafoniamję11. U talento- 
wraneimu otesrw atorow  i J. Wiktorowi zarzuca 
„brak intelektualnej podbudow y1'. D ostały się 
porządne cięgi Ze '•adlowiczowi jako powicścio- 
pisarzowi; uiówi K ołaczkow ski: „powieść au to ­
biograficzna Zt.gaTow m za jest kom binańją nie- 
poim um ień i nieszpzerości artystyicznej11.

KolacĄiśowski dzjeli zastęp prozaików  na 
..młoil ;zych’’ i ..najnd-odszych11. Po co? Z ..na., 
młodtszyc'ł)lf np. Kudliński jest starszy  od J. 
Erzękow sk’ego, zaliczonego do ..młodych11.

Pisząc o kryzysie

liryki
u początku okresu 1919— 1930. zaczyna Ko­
łaczkowski od Kasprowicza, choć powinien za­
cząć ten okres Staffem. On bowiem był na- 
febnioirem  Skamand,rytów. Za m ało została 
podkreślona zasługa Leśmiana, którego osoba

: je s t w ogóle zignorow ana (ze względu n a  odda 
lenie się au to ra  „Ł ąki11 od agmłlcu życia lite­
rackiego). „N a pierwszo miejsce w śród m łod­
szego pokolenia liryków  —  pisze Kołftczfeow- 

jski —  w ysunęła się K. Iłtnkowiczówna” . Oo 
.w-ięnęj, jrodejrzewa ją  k ry ty k , żo naw et ,.z da- 
jdaizniu potrafiła skorzystać11. Gdzież tam ! Za- 
:gadn.icn:a ' nowoczesnej formy, nio m ówiąc jaż 
jo dadniżmio, były jej najzupełniej obce; posia­
d a  ona klasycyzujące zacćęgie. długą, rytm ikę, 
psalmową. .Tost w nioj gadatliwość, a raezoj la- 

■me.n.towanio. b rąk  konkretności, frażcologja 
^która czym,, poetkę podobną poniekąd do Zc- 
:gadłowi-cza. N a czoło p>octek p>olskich należa­
łoby chyba w ysunąć M. Paw likow ską, najczul­
szą natu rę  poetycką i m ającą rzeczywiście za 
sobą zdobycze nowoczesne.

Pisaliśmy już swogo czasu osobno, jak  męż­
nie i surow o rozpraw ił się K ołaczkow ski 1, po­
ezją Zegadłowicza. „Efekciarstw o, s-ugorowanic 
jak iejś m istyczld, potworno gadulstwo. Maga 
poetycką, fikcjo m etafizycanośoi czy religijno­
ścią bezkrytycyzm  i m egalonianja11. „W sayst- 
fci-o braki i jednostronności sw-e.go ubogiogo ta- 
Icuciku potrafił au to r ayydąć z dem agogiczną 
zręcznością do wyżyn posłannictw a, w yzysku • 
jąe  popyt n a  regjanalizm , pscudorełigijuość. na 
wspom nienia dzic-ciństwa i obnreeróe poziomu 
um ysłowego czytełniłcócy11. Zaprawdr; sąd druz­
gocący.

N iestety  —  niomężnio obszedł się Kołacz 
kowski ze Skamandrem; nio ulogł. psychozie Ze- 
rgadłowicza. ale uległ słabości wobec w arszaw ­
skiej grupy. N adal reklam uje orzeroklam owaną 
osobę Lechonia, który przedstaw ia klasyczny 
typ  nioroba w poezji —  i nie mogąc nic dodać 
do jego produkcji poetyckiej poza dwoma zbio- 
kami. przedłuża jego twórczość na wierszyki 
w „Cyruliku ^ a r s z a w -k im ” ! Piewcę śm iertel­
nej melancholji, im presjonistę pustki i zm ysło­

wości —  Iwaszkiewicza określa k ró tko  i dosa­
dnie „na tu ra  w schodnia11. Najlepiej stosunko­
wo w ypadł Tuwim w charak terystyce Kołacz­
kow skiego; m a rację k ry tyk , pisząc o nim: „na 
Tuwimie m amy przykład  j -szeze jednego niepo­
rozumienia w rzekomcm „przezwyeiężaniu ro­
m antyzm u11. Podkreślając 1 ćęchy tuwimowskie.j 
pasji słowa, zaznacza, słusznie, „jęs-t t.u zupeł­
na, organiczna niezdolność do jakiejkolw iek 
idcologji;1. O Słonimskim tw ierdzi słusznie k ry­
tyk : ,,wł(doStronnio uzdolniona i całkiem nie- 
zofganizow ana osobnw rM łj

Dramat

wyazodł źle w  ojiinji K olac/kow ^kiego. Tw ier­
dzi on, żo Żeromskiego,, osta tn ie rzeczy7 nie m a­
ją  zalet, a  przccież2J:Uoiekla mi przepióreczka11 
jest mocna, chwilami, że ta k  powicuny —  w ide- 
a liza tji natchniona. Dziwne, źc się do te j sztuki 
niu zapalił KołaczkowslPlł te-nsam. k tóry  petem 
chwali Szaniawskiego, aut-oira sz iuk o podobnie 
?.apostolsko-syimibołicznymu nasrroju. Sieroszew  
skiego, Kasprowicza i Przybyszewskiego ostat­
nie jjztuki —  zerżnięte   zgoda. Ale dostało
się i Ritftierowi. Ja k to ?  —  bard-zc cieką ivy t a ­
lent d ram atyczny w starszym  stylu. Nie oszczę 
dzony i Rostworowski za przedostatnie swe 
sztuki. GrabTski je s t tu kilku słowami pochwa 
lony —  czyżby był w art tego  —  ta k i słaby pi­
sarz, dandys, s ty lis ta  in te lek tualnej pustki?

Dużoby chciało się cytow ać z tych śm iałych 
sądów , k tóre pomimo swej chwilami niezasłużo’ 
nej surowości —  wprowadzają w historję ,*te- 
ratury pewną silną dyscyplinę i prawdziwie 
krytyczne spojrzenie. Kołaczkow ski stojący zda 
leka od zgiełku literackiego, widzi pewne ubio­
rę we eugestje i zakłam ania literackie —  i <fia- 
togo [uragiue je  obalić.

JA L U  K U R E K .
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to sit/chat
w v  t t r a f c o t w i c .

K raków , dn ia 15-go stycznia 1931.
C z w a r t e k  15: św. Pawia pust.
P i ą t e k  16: św. M aurycego.
P i ą t e k  16: wsch. słońca o godz, 7.53, 

2ach. o 16.27.

OuWILŻ. P o k ilku  dniach mrozu nastała  
w czoraj nieznaczna odwilż. P rzy  silncrn /.aclimu 
rzenin padał w ciągu nocy z w to rk u  n a  środą 
i w czoraj przedpołudniem gęsty  śnieg, pokry­
w ając ulice m iasta k ilkucentym etrow ą w ar­

stw ą. T em peratura w ynosiła +  1° C Barom etr 
znacznie opadł.

ZA SPOKÓJ DUSZY s . P. JÓZEFA JOF- 
F R E ’A, M arszałka F rancji zostanie oclprawlD- 
ne nabożeństw o żałobne w kościele akadem ic­
kim  św. Aninr. w  „piątek 16 l>. m. o 10 rauo.

POSIEDZENIE KLUBU RADCÓW M IEJ­
SKICH chrz&ść. społ. odbędzie się -we czwar­
te k  <lm. 15 b. m. w  biurze przy ul. Potockiego 
11. i  e'orD tklfti wieczór.

NA TARG przy ul. Zablocie w dn. 13 bm. 
spędzono ogółem 298 koni. P łacono za. konie 
pojazdowe 250— 500 zł„ /.a pociągowe lekkie 
150—300, za rzeźne 25— 60 zł. Sprzedano na 
wywóz zagranicę 7 sztuk, na rzeź miejscową 
10. Ceny u trzym yw ały  się na poziomic cen ta r ­
gu poprzedniego. P o p y t slaby, tendencja zniż 
kowa.

n z i s

w R  4 U J O
D n i *  15 i.

Godz.. 2115
f= is  J . S ł o w a c k i

,, BALLADYNA ‘
OSZUŚCI POD PŁASZCZYKIEM URZĘD­

NIKÓW BANKOWYCH. W  dniu 13 h. ui. przy­
było do m ieszkania p. Ju lji Laucbtcnlcgcr przy 
ul. K azim ierza Wiol. 1S —  2 nieznanych na 
razie osobników, którz.y przodslawiiwiszy się 
za urzędników  P. K. O. zabrali jej dołarón ke 
.pod pozorem przeprow adzanej kontro li dola­
rów ok.

NOWY W Y STĘP KASIARZY. W  nocy.
z 12 .na 13 b. m. liiowyśledzoni dotychczas 

• (Sprawcy włamali się do kauco.la-rji P,ady P o ­
w iatow ej w  Tarnow ie p s k ra d ł ' 7. k asy  ognio­
trw ałe j -1368 zł- 33 gr. D cclodzonia w toku.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
NóBOŻEŃSTMO ZA DUSZĘ ś. P. EWY HAL­

LER. Staraniem Koła Pań Związku Hallerczyków 
odprawi sir: Msza. św. żałobna za. dusze aUP. Ewy 
ILidii r 'tv kościele Księży Zman.wycliwstaueóv , 
dnia 1." b. an. o gom . 9-te.j rano. a nic 16 bj rn. juk 
wczoraj mylnie podaliśmy na którą, najuprzejmiej 
zaprasza Kolo Pań Zw. TI.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI odbędzie się -n Yilf. 
Pańsku. Ótóin. mat. pw.yr.. część T. dnia 7-eo lu- 
tomo o godz. 8 rano. Egzamin piśmienny drilK- _9 
bitego 1>? r. Us1nv egzamin częććT. rozpoczmiu się 
dJa "abiturientów' 10 lutego, dla ckstomistów dnia 
18 bitego b. r.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Czwartek: ..Ciotka Karola11 fprzedst. popular 

n o  — or ny zniżone-).
Piątek: ..Klub kawalerów11 (przedst. popular­

ne — cei-p zniżono-). ,
Sobota: „Radość kochania1' (premiera — no­

wość).

teli

REPERTUAR TEATRU ..BAGATELA11
Czwartek: ..Czyście już widzieli Zup* w Baga-

REPERTITAR KłNOTEATRÓW.
WANDA: „Królowie mody11 (w gł. rola-ch Pat 

1 Pataehon-).
APOLLO; ...Tanko muz> kant“ (w gl. rolach Ma­

licka. W. Conti. A. Dymsza-).
CCRSO: ..Z .lilia na -̂ « |f i ł łU S | polski).
SZTUKA: ..Parada Paramountu (w gi rcłi 

Mauriee <"TiPvalicr).
WARSZAWA: „Nibehingi11 (w gl. roli Paweł 

Richter).
UCIECHA: „CiUy“ .(w gl. rola di Marilyn Miller 

°raz Aleksander Gray).

Z TEATRU M. IM. J . SŁOWACKIEGO W so­
boto wrhnilji na afisz niegraua dotąd na krakow­
skiej scenie, a ciesząca się w innych teatraeh wiel­
kim powodzeniem, świetna komedia popularnego 
autora Ludwika YornouiTa ..Radość kocham; 1, 
JL r’"Żą̂ Ctjj p. Jcduowsldego. w pierwszorzędnej 
misadzie ziispolu z pp.: Bednarską, Jaroszew ską 
(rola główna-), Zalewską, Burnatowiczem, Jcdnow- 
sknn. mańskim,

TEATR REWJI BAGATELA, Prawdziwą awak 
- ;1‘! Kp kowa są gościnne występy |). Żuli Pog'1-1- 
r/.elskirj A Bagateli. 5 punktów u programie_wy 
pclnia p. Pogor7.elska. a jeden lepszy od drugiego, 
P1 -'.ostaf' zaś punkty programu są tak świei ie 
dobranp ; dostosowane do gościa, dając wielkie

Idźmy za postępem czasu.
Żyjemy w czasach, k iedy niem al każdy 

dzień przynosi nam  nowe zdobycze, nowe 
w ynalazki. To, co wczoraj było jeszcze 
wytworom bujnej wyobraźni, dziś stosu je­
my w życiu codziennem . W ymagamy jed ­
n ak  ciągle nowych ulepszeń, nowych udo­
skonaleń.

Kolej, tram w aj, poczta — wydają się 
już zbyt powolne, niewygodne, p rzesta rza ­
łe. Z astępujem y je — samochodem, „m e­
trem 11 pocztą lotniczą, radjo-telegrafem .

S z y b c i e j !  b e z p i e c z n i e j !  w y ­
g o d n i e j !  oto wytnegi, jak ie  stawiam y 
środkom  lokomocji i transportu .

Szybki i stały rozwój, widoc-żny jest 
we wszystkich dziedzinach naszego życia. 
Nie, w szystkie jednak  zdobycze ostatniej 
doby. zdobycze ułatw iające nam  życie, po ­
trafiliśm y jednakow o szybko przyswoić 
sobie i spopularyzować. Mam tu n a  myśli 
te  udoskonalenia, jaki® dziś w dziedzinie 
wzajem nych rozrachunków  pieniężnych, 
Regulowania zobowiązań, daje nam  now o­
czesny obieg pieniężny w postaci czeku 
i jego form pokrewnych p rzekazu  lab  
przelew u.

Czek — la uszlachetniona form a p ie ­
niądza, znalazła już dawno praw o obyw a­
telstw a w szeregu państw  o wysokim po­
ziomic ku ltu ry  ekonom icznej i to nietylko 
w zastosowaniu do tranzakci . nu^dzyban­
kowy,ch, lecz także do najdrobniejszych 
naw et, codziennych wypłat gospodarstw a 
dom on ego.

Popularność czeku u d . w Atiglji doszła 
do takich rozm iarów, że w edle obliczeń 
ekonom istów, gdyby w tern państw ie za* 
sdąoiono obieg czekowy — obiegiem  pi< >- 
nieżnym, to dla samego tylko Londynu 
bank " angielski byłby zmuszony powięk­
szyć przeszło sześciokrotnie ilość em ito­
wanych banknotów, a co żalem idzie — 
podnieść bardzo wydatnie- zapasy złota 
banku państw a. W  tern ośw ietleniu, słusz­
ne jes t pow iedzenie, że Londyn nie posłu­
guje' sie waluta funtową, lecz — czekową^

Tak jest zagranicą-;-’ a u  n as?  U n as 
czek jest wciąż m ało popularny, zapozna­
ny. N ic-do pom yślenia jest w naszych wa­
runkach , by kraw iec, szewc, kupiec d*- 
tailiczny — przyją ł bez obawy czek w m iej­
sce zapłaty gotówka. Znane* są w praw dzie 
fukhfyj żo w ielkie holeld w 's to licy  --amej 
przyjmą, czeki — lecz tylko od k ljęn ta po­
chodzenia zagranicznego. Czom wdęc tlo- 
maczy sie ta „tajem nica powodzi.nia cze­
ku11 -— zagranicą i niepopuhim o.ść czeku

u nas?  Odpowiedź znaleść* łatwo. P ie rw ­
szy powód, jeśli chodzi o nasze stosunki, 
to b rak  zaufania do czeku wobec częstych 
niestety wypadków7 w ystaw ienia czeku bez 
pokrycia.

Zw iększenie zaufania do czeku nastąpi 
niew ątpliw ie z chwilą pogłębien ia ku ltu ry  
ekonom icznej w naszym  k ra ju  i'S tosow a­
nia surowszych sankcyj karnych do osób, 
wystawiających czeki bez pokrycia.

Jeśli chodzi o drugi powód m alej po­
pularności czeku, to jes t niem  nicwąlpli- 
wie — niedocenian ie i nieznajom ość tych 
korzyść,, jakie daie nam  ten  rodzaj zapła­
ty. A przecież korzyść5 te i udogodnienia 
są tak w szechstronno i widoczne.

Podobnie la li  nowoczesne środki ko­
m unikacyjne dążą do w prow adzenia trzech 
w a ru n k ó w : bezpieczeństw a, szybkości
i wygody, takich sam ych elementów7 do­
starcza nam  w7 naszych rozrachunkach 
finansowych — obrót czekowe.

Moniom t bezpieczeństw a osiągam y dzię­
ki zdeponow an5u swej gotówki na rachun­
ku czekowym w poważnej instytucji finan­
sowej, k tó ra  z chwilą tą czuwa nad cało­
ścią złożonych kapitałów .

Moment szybkości znajduje w yraz 
w natychm iastowym  regulow aniu zobowią­
zań, bądź drogą zwj kiego przep isan ia 
przez instytucje stuny z jednego rachunku 
na d rug i (przelew ), bądź drogą przekazu 
czekowego zwykłego, bądź. wreszcie prze­
kazu telegraficznego.

W reszcie n ie  m niej ważny m om ent wy­
gody, znajduje rea ln e  zastosow anie w sze­
reg u  u rządzeń  z dziedziny obrotu czeko­
wego. W  naszych w arunkach, najw iększa 
bodai ilość udogodnień w7 tym k ie ru n k u  
daje nam  Pocztowa K asa Oszczędności, 
pow ołana w pierw szej linji do populary­
zacji obro tu  czekowego.

Z urządzeń  obrotu czekowego P. h  O. 
wym ienim y k ilk a  najbardziej ch arak tery ­
stycznych i dających nam  m aximum ko- 

5 rzyści i udogodnień. A więc, instytucja 
' t. zw. „czeków7 stałych11 oddaje , nam tc 

islugi, że m ając np. pew ne stale wypłaty, 
pow tarzające się w7 określonych term inach 
(m iesięcznych, kw artalnych) i Ula ok reślo ­
nych osób, n ie  potrzebujem y ich wykony­
wać osobiście, pam iętać o term inach itp. 
W szystko to wykonuje w naszem  im ieniu 
P. K. O. z funduszów posiadanych przez 
nas na rachunku  czekowym.

Nieocenione usługi oddaje nam ksią­
żeczka czekowa w7 podróży. W prawdzie

' v

nie są u nas jeszcze rozpowszechnione 
t. zw. .„cFrayelers C heęues11 — „czeki po­
dróżnicze11 — opiewające na okrągłe su­
my, w ydaw ane przez w ielkie i znane ban­
k i zagraniczne, stanowiące idealny p ie­
niądz w podróży. Tern nie m niej jednak 
duże usługi wr tym kii runku  oddaja cho­
ciażby t. /.w. „listy kredytow e P . K, O.1 
i przekazy czekowe krajow e i zagraniczne.

Dla stosunków  krajow ych z zagranicą 
wielkicm  udogodnieniem  są t. zw7. ,(p rze ­
lewy m iędzynarodow e'1. Dzięki tem u u rzą­
dzeniu wszy.-wy właściciele kont czeko­
wych P. K. Ć). w7 Polsce i w zagranicznych 
urzędach czekowp-pocztowych mogą zwy- 
klem i czekami przelewowymi, r.ży wanemi 
w7 obrocie krajowym , przelew ać wzajemnie 
dowolne kwoty, jak gdyby n ie dzieliły ich 
granice pańslwowe. P rzelew y te są jedno­
cześnie najtańszym  sposobem  przekazyw a­
nia pieniędzy zagranice.

W  końcu, jako jedno z ostatnich urzą­
dzeń w obrocie czekowym, wprowadzonym 
pr/.ez P. K. O., wym ienić należy t. zw. 
stale zlecenia przelewowe. Korzystając 
z tego urządzenia pozbywamy się kłopo­
tów7 osobistego regulow ania m iesięcznych 
racnunków  za gaz, elektryczność, Kasę 
Chorych, telefon, p renum era tę  pism i t. p. 
i t. ]).

W szystko to załatwia za nas P. K. O. 
w ton sposób, Ed na mocy naszej dyspo­
zycji. odpow iednie rachunk i kierow ane są 
do P. Iii. O., k tó ra regulu je  nasze należ­
ności z naszego rachunku  czekowego.

Pozbywamy się wdęc konieczności p rze­
strzegania terminów7, w ystaw ania w „ko­
lejkach11, wystrzegamy się kar za zwlokę, 
unikam y przykrości „w yłączania11 telefo­
nu, zam knięcia Swdatla itp. O tein wszyst­
kie m pam ięta  za nas P. K. O., spełnia 
wiec ro le  naszego domowego adm in istra­
to ra  — adm in istrato ra najbardziej sk ru ­
pulatnego, pew nego i taniego.

Zbytecznem  jest mnożyć w dalszym 
ciągu przykłady tych udogodnień, jakie 
daje nam  obrót czekowy7.

Tak jak  w7 dziedzinie kom unikacji p rze­
szliśmy od „starożytnej s z ta f e t v11 - d y li ż a 11 s u 
do szybkobieżnego expressu  i skrzydeł 
Aamołotu, lak w dziedzinie rozrachunków7 
p ien ięż inch  w7 dobrzo zrozumiałym in tere­
sie w łasnym  pow inniśm y przejść co rych­
lej od p ien iądza kruszcowego i bankno­
tu  — do czeku — joko ich udoskonalonej 
postaci.

Dein*sn stracie młodzieży akademickiej
i  pnwndu hańby brzeskiej.

Policja skonfiskowała humorystycznego manekina pułk. Kosika Biernackiego.

.......... 'IJll.HU w i’' " " " . " ' ” - ,
1 oicjon \ cli, Kaaa ozynna od gorl/.. 10 rano do 10 
Wji.m aft.

RFCHT^RÓWNA d l a  DZIECI! Ticlsrzymka. 
d/.iccicea oilbęd/.io wie1, w niedzielę o godz. -4-te,}
1 *° Południu do sali Bolońikiego — n a  pętójkiApe 
„widów tĄ cfl Łajek11, cudownie opowiedzianych 
pr2«z znakomitą artystkę, miłośniozką dziatwy K. 
Ryeliterównę.

SAL y BOLONSKIEGO — STEFAN ASKENA- 
SE — dziś w czwarfp.k 1.i b. ni. o goJ.„ 8-rncj 
wieczór recital fortepianciwę.

, „SUITA " KOLEDOW A“ prof. St. Niewiadom­
skiego na sola, chóry mdcasa-ne i orkiestrą symfo­
niczną,. zostanie wykonana po raz pierwszy w Kra­
kowie dnia 18 stycznia b. r. na Koncercie kolędo­
wym Towarzystwa uratoryjnego w sali koncerto-

Wozoraj w południc był zapowiedziany, 
wiec og;Óbio akadem icki celem zaprotohow arna 
■przeciw hańbie i gw ałtom  brzeskim. Ponieważ 
przy wi jściu do Uniwersi-tetu ukazało się za­
rządzenie „-rektora Załęskiego. zabraniające <J0- 
hjtcia więcu, przeto jnloclzicż zgrom adziła Sio 
przed gm achem  Collegium Nonm i, aby tu wy­
powiedzieć się w ak tualne j sprawno. Ogółem 
przybyło na wiec okoto 1500 studentów'. Pierw­
szy przemówił akadeiw k Wisłocki (Mi. IWzecli- 
pok). poeżein od strony  ul. Gołębiej nadciąg> 
noja g ru p a  młodzieży w otoę.keniu licznych 
1rnn.«p;irfin'óiv innsnca kukfe rrzcdsL ostaw’o- 
nego komendanta kazamat brzeskich pułk. 
Kostka Biernackiego. Na wysokiej tyczce w i­
dniał m undur oficerski uszyty  z kaw ałków  zie­
lonego papieru, przepasany pasem, za którym 
zatknięto topór. Zamiast głowy, widniała du­
żych rozmiarów7 kostka z tektury a na jej fron­
cie wymalowana twarz. T ransparen ty  otacza­
jące '"m iękina nosilc napisy:

F iław ien ic  się m anekina Kostka SieiTOWN 
kiego przy jęki * młodzież okijzykami „hańba 

Brześciowi1' a  równoęześnio przybył przed Uni­
w ersy te t kom. Rożdżeński w otoczeniu kilku 
ofii crów poliuy.jnycli i ująwszy kiiklę pod pa­
chę uniósł ią wśród głośnych śmiechów, gwi­
zdów i wykrzyków, do sieni jednego z domów 
przy ul. Straszewskiego, gdzie również umie­
szczono skonfiskowane transparenty.

woj Donie Katolickiego prz^7 uł Straszewskiego 
L. 18. Oprócz niej/w  proąramio kolędy w układzie 
a capelia na chór mieszany, oraz dwa wyjątki 
z omkirjun. F. Liszta „Chrystus11, w wykonaniu 
zespołu symfonicznego Towarzystwa Oratoryjnego. 
Współudział w koncercie przyjęła wybitna śpie- 
wacz.ka art. op. ]). ófarja Ciimiel-Tryczyńska. Dy- 
rygują: Kapelmistrz S.t. Barański i O. Fabjan Ha- 
clura, Dominikaum.

I’o tym  incydcaeie przi mówił do mioilzicży 
akadem ickiej dziekan w ydziału filozoficznego 
prof. Dyboski, w zyw ając młodzież do spokoj­
nego rozejścia się —  życzenie, k tóre następnie 
pow tórzył wobec młodzieży sam rek to r Za- 
łęski. Njistępnio przem awiało kilku akadem i­
ków m. nimi pp. W isłocki i Skirmunt, oświad­
czając, że wszystkie ideowe organizacje akade­
mickie ustalą tekst rezolucji protestacyjnej,, 
która uwzględni w  całości stanowisko m ł o d z i e -  J 
ży akademickiej wooec hańby brzeskiej. P rze­
mówieniom studentów  przeszkadzała krzykam i, 
choć bezskutecznie nieliczna grupa młodzieży 
sanacyjnej.

Po zebraniu uform ował sio pochód uczestni­
ków wioett, k tó ry  podążył n a  Rynek przed 
pomnik Mickiewicza w asystencji silnych kor­
donów policyjnycn. Tu po przem ówieniach mło- 
dz.ież rozeszła się.

W czasie zgrom adzania przed U niw ersyte­
tem i w czaśic pochodu , wznoszono gromkie 
okrzyki na cześć więźniów brzeskich i profeso­
rów Wszechnic za ich odważne i zdecydowane 
stanowisko w obronie pogwałconego prawa i 
zdeptanej godności człowieka. W  czasie 7.gro. 
m adzenia młodzież rozrzucała u lotki z odezwa­
mi i tekstem  uchwalonej jednom yślnie nasi

REZOLUCJI:
Zebrani postanaw iają mitędzy In.': Zwró­

cić się do Senatu ITn. Jag. o interwencję 
u Władz w sprawie brzeskiej, budzącej 
w śród całej rz.e.S7.y akadem ickiej głębokie 
zaniepokojenie. Zwrócić się do JE. Księcia 
Metropolity Adama Stefana Saniehy z nroś- 
bą o zajęcie w imieniu Duchowieństwa pod 
fegłej Mu archidjecezji stanowiska w odno­
śnej sprawie.

Wyrazić słowa czci i hołdu Profesorom 
Un. Jag. za ich odważne i szlachetne stano­
wisko w sprawie więźniów brzeskich.

Wyrazić słowa współczucia ofiarom 
Brześcia.

Zwrócić się do Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej, Rządu, Senatu i Sejmu o w y­
danie odpowiednich zarządzeń, m ających na 
celu uspokojenie wyburzonej opinji.

Postanawiają nie spocząć w- walce o pra­
wo i ślubują ■wnlkę.i.lę przeprowadzić bez­
względnie, ,przy użyciu w szystk ich  legal­
nych środków, aż do zwycięskiego końca

MOŻLIWOŚĆ STRAJKU.
, Bezpośrednio po wiecu odbyli w  Uniwersy­

tecie konferencję przedstaw iciele wszystkich 
ideowych orgami/.acyj akadem ickich, na k tórej 
uhwalono zWTÓcić się do  rek to ra  Załęskiego 
z .prośbę o zezwolenie młodzieży akadem ickiej 
na odbycie wiecu w7 m arach W szechnicy. —
I fzedstaw iciclp ougani/.acyj m otyw ują, że sko­
ro zrzeszenia ich są  legalne i uznano, to  nie 
powinno nic s tać  n a  przeszkodzie n a  urządze­
nie wiecu w  obrębie U niw ersytetu. Wiec© pod 
golem niebem w predzają konflik t młodzieży 
z policja, co nie ieży w  in teresie spokoju pu­
blicznego. U czestnicy konferencji w yrażają 
uznanie dla tych profesorów, k tó rzy  indywi­
dualnie określili swojo stanioiwisko wiobec hań­
b y  brzeskiej i proszą R ektora, aby  w ytoczył 
śledztwo rntoiłzicźy m ocarstw ow ej I strzelec­
kiej. która.-zaczepnem  stanow iskiem  prowiokuje 
młodzież ideową.

Obiegają, pogłoski, jo  wobec wielkiego 
wzburzenia, w śród  młodzieży akadem ick ie j  za- 
clKKlzi możliwość s t rn ik n  s tu d en tó w .

P. Niewiarawici a Teatr Słowackiego.
P. ' Roman Niew-iarowicz prosi nas o za­

mieś zezt’nte nastcpują.cego oświadczenia:
W związku z n o ta tk ą  dyrekcji T eatru  im. 

J. ślownc-iJciego w K rakow ie, z dnia 12 b. m. 
w ..Tl!. K urjerze Godz.-1 —  .podkreślam, Żo pod 
obecną dcrekęjĘ  nie należę do zct.polu Teatru 
•un. J . Ślciw.aekieaie i żadne st-omiuki minie 
z T eatrem  J . Słowackiego nie iąezą. Równo­
cześnie komunikuje, żc sz tuka p. t. ..1 co z ta 
kim  rolii?11 F. DaCres, nigdzie bez mojej zgo­
dy  i wiedzy nie może być grana —  ponieważ. 
pos;adam iwlą.czno praw o w ystaw iania tm* 
Sztuki na Polskę. YiićMkre nadużycia w tym 
kierunku będę ścigał na drodze sądowej.
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Ograniczenia komunikacji kolejowej.
Z powodu słabej frekwencji .znosi się z dn. 

16 b. m. bieg pociągów bezpośredniej kom uni­
k ac ji Warszawa —  Zakopane —  Krynica Nr. 
3/6103 odjazd z K rakow a o godz. 3.46, przy­
jazd do  Zakopanego o godz. $.05, a do K ry­
nicy o godiz. $.48, oraz pociągów  bezpośredniej 
kom unikacji Zakopane — Krynica —  Warsza­
wa Kr. 6104/4. odjazd z Zakopanego o go­
dzinie 22.10. odjazd z K rynicy  o godz. 20.40. 
przyjazd do K rakow a o godz. 1.50. odjazd 
z K rakow a o godz. 2.35.

Równocześnie znosi się bieg pociągów Kr. 
1201. Odjazd z Chabówki o godz. 10.50, przy­
jazd  do R abki —  Z ary tego  o godz. 11.12; 1203 
odjazd z Chabówki o godz. 6.54, przyjazd do 
Rabki o godz. 7.17: 1202 odjazd z Rabki Zary­
tego o godz. 16.20, przyjazd do Chabówki o 
godz. 18.40; 1204 odjazd z Rabki Zarytego 
o godz. 22.50, przyjazd do Chabówki r- godz. 
23.10.

NEKROLOGJA.

S. p. Ludwik Pcszkowski.
W nocy z w torku na środę zm arł w K ra­

kowie ś. p. Ludw ik Jastrzęb iec Paszkowski, 
em erytow any dyrek to r szkoły im. W ładysław a 
Jag iełły . N azwisko ś. o. Peszkow skiego jest 
związane najściślej z h istorją szkolnictw a po­
wszechnego K rakow a przedwojennej doby; 
Człowiek o niezwykłych zaletach serca i cha­
rakteru , znakom ity pedagog, niestrudzony or- 
ganuzator, zdobył so b ie . powszechne uznanie i 
szacunek, nie-tyliko wśród w ładz szkolnych 
:i ogółu- nauczycielstw a krakow skiego, ale 
'także najszerszych sfer obyw atelstw a miej­
scowego. Szkoła, k tó rą  kierował w ybiła się 
ma pierwszo miejsce pod względem poziomu 
naukow ego i była, uw ażana za wzór metod r'°- 
rlagogiiki stosow anych przez św iatłego d v o  
fetora. Ś. p. Peszkow ski, w yróżniony liczne.-ii 
odznaczeniam i, w yposażył zak ład  własnym 
sum ptem  w  środk i i pomoce naukowe, co 
•zjednało mu wdzięczność i n iew ygasłą pamięć. 
(Przepojony narwskróś zasadam i rełigijnem i i 
•narodowemu był ideałem pedagoga-w ycho- 
wawcy. P ostać  sędziwego dyrek tora, pełnego 
do  ostatn ich  chwil pracow itego żyw ota, ener- 
p ji i aktyw ności ujm owała skrom nością i d :>- 
ibroeią. Lłctme rzesze w ychow anków , zajm u­
jących  dziś odpowiedzialne stanow iska we 
w szystkich stronach" kraju  odczują zgon swego 
w ielkiego nauczyciela 5 w ychow aw cy szcze­
gólniej boleśnie. R. i p-

Pogrzeb odbędzie się w p ią tek  16 b. m. o 
3.30 pop. z ikamlier cm entarza rakow ickiego.

t  STANISŁAW HOFFMANN, iużynier- 
gómSk. przeżyw szy 26 lat, zm arł wczoraj 
w K rakow ie. Ś. p. St. Hoffmann był pracowni­
kiem  In sty tu tu  psychotechnicznego w Muzeum 
Przem ystowem  w Krakowie.

Ż u c i g  l o r e n c

Biskupi katoliccy wobec nqdzy 
i bezrobocia.

Jeszcze brzmią echa lis tu  pasterskiego Ks. 
Biskupa Kubiny, ujętego następnie w formie 
sym patycznej książki, w  k tórej Arcypastenz 
Częstochowski śmiało w ystąp ił przeciw k ap ita ­
lizmowi i  poświęcił w ażkie słow a nędzy spo­
łecznej, —  a oto raz po raz z przyjem nością 
przychodzi nam  zanotow ać akcję w tym  kie­
runku ze strony  XX. Biskupów innych naro ­
dowości.

Ja k  podaje ,.Das neue Reich1’ z 10 b. m. 
Ks. B iskup Diepen z  H ertogenbosch w fjo- 
laudji w ydał lis t pasterski, w którym  zwraca 
się niety lko do duchow ieństw a, ale i da prze­
mysłowców i przedsiębiorstw  handlowych, by 
redukcje pracowników  ograniczyć do mini­
mum. by stw arzać za w szelką cenę w arstaty  
p-racy. by w- zam ów ieniach uwzględniać do­
staw ców  holenderskich i t. d.

Po konferencji episkopatu Stanów Zjedno­
czonych w Ameryce wydal Ks. A rcybiskup 
z San Francisco specjalny list w sprawie bez­
robocia. L ist ten wyw-ołal bardzo dodatnie 
wrażenie. Książę K ościoła zaznacza w swej 
enuncjacji, że .pogańskiej etyce produkcji, obli­
czonej wyłącznie na zysk, trzeba przeciw sta­
wić pierw iastk i ogóimol, i, kie i chrześcijańskie, 
by uzdrowić kraj z ciężkiej choroby społecz­
nej, jak ą  obecnie przechodzi. Trzeba nietylko 
m odlić się o t-o codziennie, a le  i dołożyć wszel­
kich sił, hy wprow adzić ustrój społeczny i go­
spodarczy lak  skonstruow any, hy był w yra­
zem prak tycznie zrozumianej nauki C hrystusa 
Patia, i w w iększej m ierze uw zględniał spra­
wiedliwość w  stosunkach  między ludźmi.

K atolicki Biskup Berlina, Dr. Schreiber, 
ogłasza w o.statniem piśmie lirzędowem swej 
diecezji apel do w iernych i duchow ieństw a, by 
w szyscy rozwinęli jak  najintensyw niejszą akcję 
w  kierunku pomocy należycie zorganizow anej 
dla biednych. Po gorących w yw odach, naw ią­
zujących dt> F-wangelji. podaje K>. Biskup 
Schreiber szereg praktycznych wskazówek,

Obniżenia płac dyrektorskich
DOMAGAJĄ SIĘ ROBOTNICY PRZEDSIĘBIORSTW ŚLĄSKICH.

Bardzo znam ienny m em oriał wystoso­
wał zw iązek metalowców śląskich ze Zje­
dnoczenia Zaw. Polskiego do m inisterstw a 
pracy w W arszaw ie. Związek ten, jako 
najsiln iejsza organizacja robotnicza p rze­
m ysłu m etalow ego śląskiego bierze pod 
uwagę coraz to w ięcej w zrastające bezro­
bocie i stałe zm niejszanie dnia pracy 
w poszczególnych zakładach, co wkrótce 
może doprowadzić do katastrofy  i nieobli­
czalnych następstw .

„T ak w ielka liczba dotąd zredukow a­
nych robotników  nie jes t jednak  — zazna­
cza m em orjał — koniecznością położenia 
gospodarczego w województwie Śląskiem". 
R edukcje te stosow ane jakoby z powodu 
nadm iaru  sił fizycznych i w celu rzeko­
mego uzdrow ienia przem ysłu, uważać n a­
leży za n ieuzasadnione, gdyż po p rzep ro ­
wadzonej redukcji robotników , aparat 
urzędniczy pozostał ten sam. Nic zreduko­
wano dotychczas ani jednego z dyrek to ­
rów. Jeżeli się uw zględni wysokie pensje 
dy rek to rsk ie , sięgające k ilkudziesięciu (? l) 
tysięcy złotych m iesięcznie, to należy 
stw ierdzić, że przem ysł n ie docenia powa­
gi chwili. Nie m ożna łudzić się nadzieją, 
że^ napraw ę stosunków  da się p rzeprow a­
dzić kosztem  samych tylko robotników . 
T rudno też jest w tych w arunkach prze­
konać robotników , że uśm ierzenie p rzesi­
lenia gospodarskiego może jedynie nastą ­
pić zarządzeniam i, stosowanem i obecnie 
przez przem ysł".

Zw iązek domaga się przeto od rządu 
ożycia jaknajenergiczniejszych środków  
w celu zm uszenia przem ysłu do redukcji 
dotąd zatrudnionych dyrektorów  i obniże­
nia ich nadm iernych poborów. Nadto p ro ­
ponuje zw iązek w prow adzenie 6-godzin- 
nego dnia pracy, aby zm niejszyć obecny 
stan bezrobocia i zapewnić zatrudnionym

robotnikom  możliwość egzystencji.
Rozgoryczenie, jakie budzi u  robotni­

ków fakt pobierania przez sztaby dyrek­
torsk ie wygórowanych pensyj, ma niew at- 

■ płiw ie słuszne podstawy. W praw dzie pla- 
- ce te muszą być wyższe jako wynagrodze- 
; n ie fachowców prowadzących p rzedsię­
biorstwo, wym agające dużych kwalifika- 
cyj oraz przygotow ania teoretycznego 
i praktycznego — jednak  w czasie, gdy 
ogól robotników, otrzym ując bardzo n isk ie 
płace, jest zniewolony ograniczać u trzy­
m anie swych rodzin do minimum, nie jest 
słusznem , by inni pobierali dziesiątki ty­
sięcy złotych i nie wykazywali zrozum ie­
nia dla całokształtu życia gospodarczego. 
W  jaki jednak  sposób wywrzeć skuteczny 
nacisk na w ielki przem ysł, by zmniejszył 
płace dyrektorów  — tego m em orjał nie 
podaje.

P rzez zaprow adzenie 6-eiogodzmnego 
dnia pracy przem ysł byłby zniewolony 
zaprow adzić czw artą zmianę. Jeżeli się 
uwzględni stan załóg w hutach żelaza, 
który  wynosi 30,800 robotników, w bu ­
tach m etalu 8.500, natenczas przy realiza­
cji 6-oiogodzinnego dnia pracy przem ysł 
pow inienby przyjąć tylko w wymienionych 
przem ysłach około 11.000 robotników , 
którzybv pracowali w czw artej zm ianie 
dniówki.

Na te ren ie  W ojewództwa Śląskiego jest 
około 50.000 bezrobotnych, w tej liczbie 
blisko połowa nie pobiera żadnego zasęłku 
i znajduje się wT rozpaczliwych w arunkach. 
Z zaprowad-zęiiiąm 6-godzinnego dnia p ra ­
cy zredukuje się w ielką arm ję bezrobot­
nych, którzy obecnie obciażaja sk arb  p ań ­
stwa i stanow ią dla społeczeństw a pod 
względom politycznym wielce niebezpiecz­
ny elem ent.

w kinie dźwiękowem w a n d a t f ul. św. Gertrudy 5

r  n a jz a b a w n ie js i „ k a w a la r z e "  o b e c n e j

PAT i PATACHON
p rześc iga ją  sam ych s ie b ie  w  kap ita lnym  n ajn ow szym  sw ym  film ie  

a rcy d z ie le  n ad zw yczajn ych  p om ysłów  i b ajeczn ych  tricków

E r ó l o w i e  m o d y
wywołująca huragany śmiechu, najweselsza koraedja sezonu.

Najnowsza rewja zręczności i dowcipów
R e k o r d  h u m o r u !  N i e d o i c ^ n l o n a  s e n s a c ja !

W  prog ram ie  d o bo ro w e  dcaatb i dźw iękow e.

Początek seansów codziennie o yodz. 0. ? i sio wieczór, w niedziele 1 lw ięta o godz. 3 popoi. 
C e n y  n v e ;s c  n o r m a ln e .  —  , =— =  =   ----- =—  S a la  d o b r z e  o g r z a n a

Przemysł i handel krakowski w walce 
o niższą cerą prądu.

Na znak protestu zgasną w sklepach światła 
we wtorki i czwartki.

W szystkie zrzeszenia zawodowo-gospodar- 
ezele. podjęły w imieniu całego zorganizowane- 
czele, podjęły w imieniu całego rozganizowane- 
go handlu, przemysłu i rzemiosła krakow skie­
go zdecydow aną akcję o obDiżenie ceny prądu 
elektrycznego dla zakładów  handłowo-przemy- 
slowycb. Cena prądu dla oświetlenia przedsię­
biorstw  handlowych i przemysłowych w K ra­
kowie wynosi za 1 kilowat.godzinę 80 groszy, 
czyli jest -ną najw yższą ze wszystkich miast 
w Polsce.

W Warszawie bowiem wynosi 73.33 gr. za 
prąd do oświetlenia m ieszkań, biur itd. a 35 gr. 
dla popędu m otorów ; we Lwowie 66 gr.. w P o ­
znaniu 60 gr. (do m otorów 33 gr.), w Katowi­
cach w m ieszkaniach pryw atnych ryczałt za 
60 kilow atów  wynosi 11.80 zł. miesięcznie a za 
nadw yżkę 65 gr. za kw t.. w Grudziądzu od 
33—26 groszy, wreszcie w Wrilr.ie 75 groszy.

Za obniżką eony prądu przem awia wzgląd 
czystej kalku lacji kupieckiej. Przem ysł i hande] 
je s t najpoważniejszym konsumentem prądu 
elektrycznego w mieście i ten właśnie konsu­
ment z powodu horendalnie w ysokiej op ła ty  za 
prąd. albo zupełnie z niego dla ceiów reklamo­
wych nie korzysta, albo też w  zużyciu prądu 
ogranicza się do minimum — a w  obu tych 
w ypadkach elektrow nia miejska jak o  przed­
siębiorca trac i rok rocznie olbrzymie sumy. 
Niemniej ważnym  je s t wzgląd na. estetyczny 
w ygląd m iasta, który zwłaszcza w takim  ośrod '

ja k  należy tę pomoc dla biednych przepro­
wadzić.

Z radością notujem y każdy krok w k ie­
runku ujęcia kwestji socjalnej tam. gdzie ona 
jest o tw artą raną, zaognioną przez kapitali­
styczny system  gospodarczy.

Ks. Henryk Weryński.

ku .jak K raków , posiada pierwszorzędne zna­
czenie.

Xa w ystosow any w tej sprawie w paździer­
niku nb. roku memorjał. m agistrat m. K rakow a
nie dał żadnej odpowiedzi — a raczej   dano
do zrozumienia, iż na obniżkę prądu niema co 
liczyć.

W tym  stanie rzeczy Zrzeszenia, k tóre zai­
nicjowały i ałą akcję —  postanow iły p rzystą­
pić do akcji protestacyjnej a zarazem oszczęd­
nościowej. w na.siępującej formie:

Od dnia 20 stycznia począwszy aż do odwo­
łania — wszystkie przedsiębiorstwa handlowo- 
przemysłowe — położone w śródmieściu i w uli­
cach pryncypalnych w dnie wtorkowe i czwart 
kowe każdego tygodnia zaprzestaną w zupełno­
ści oświetlania wystaw sklepowych. W ystawy  
będą miały być oświetlone w te dni dopiero 
od godziny 7-mej wieczorem, to jest w czasie 
w którem Elektrownia Miejska udziela tańsze­
go prądu,

W swych zakładach w ew nątrz w szystkie 
przedsiębiorstwa zastosują niaximum oszczędno 
ści, ograniczając się tylko do niezbędnego 
oświetlenia.

W szystkie przedsiębiorstwa b io rące ' udział 
w akcji dla zorjontow auia publiczności umip- 
szczą tabliczki z napisem:

„Z uwagi na najwyższą w całej Polsce 
cenę prądu elektrycznego pobieraną przez 
Elektrownię Miejską, dla przedsiębiorstw 
bandlowo-przeraysłowych w Krakowie, we 
wtorki i czwartki, począwszy od dnia 20 
stycznia 1931 r. aż do odwołania, wystawy  
sklepowe będą nieoświetlane41.
•Akcję tę podjęło po wyczerpaniu w szyst­

kich środków i po wieloletnich obietnicach
Gminy m. Krakowa   jako  dostarczycielki
prądu, że cenę tegoż dla przedsiębiorstw  obni­
ży. — Przyniesie ona handlowi i przemysłowi 
upragnioną zniżkę prądu przez zaoszczędzenie 
w konsum eji tegoż — jak  również akcją 6 t a ­
kim charak terze protestacyjnym  da właściwym 
czynnikom  do zrozumienia, że nie zawsze han­
del i przemysł jest przysłowiowym „baranem 
do strzyżenia".

Kto wygra! na loterji?
W pierwszym dniu ciągnienia 3-ej k lasy 

22-giej polskiej loterji państwowej, wegnane 
padły na num ery następu jące-

100.000 zł. na Kr. 33997
50.000 zł. na Nr 41828.
20.000 zł na Nr. 141101.
10.000 z!, na Nr. 96647.
5.000 zł. na Nr. 27854.
2.000  zł. na Kr. 156238.
po 1.000 zł. na N-ry: 825 96497.
po 600 zł. na N-rv: 93769 117997 128557 

171872.
po 500 zł. ua N-ry: 43643 76942 100582

105266 111838 131772 135455 139256 147267 
175706 181590 195260.

po 300 zł. Nr.: 2867 4758 16130 19400 20951 
30946 12699 61100 64774 77873 78393 96798 
103484 10-1401 129331 160300 1 40326 143891 
157985 159164 161137 161573 163810 175493 
181365 190133.

Nadal silna tendencja dla dolara 
gotówkowego.

Giełda krakowska z 14 stycznia.
• Notowano: Bank Belski 156 zł: ‘6% budowlana 
50 zł.

Na rynku walut bez zmiany, zapotrzebowanie 
większe. Dolar gotówkowy 8.89'■/,—891 '/, zł: c z e ­
ki bankowo 8.91—8.92 zh Bank Polski notuje bez 
zmiany.

W akcjach nastrój ospały. Większość papierów 
bez obrotów, zainteresowanie niewielkie. W ma­
łych ilościach robiono Bankiem Polskim po kursie 
niezmienionym. Z papierów precentpwycb dola- 
rówka w zaofiarowaniu 45;Y\ zł. bez zaintereso­
wania.

Na pogiełdziu pożyczka budowlana po kursie 
ustalonym. Obroty naogół niewielkie.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 14 stycznia. Dolary 8.91, 8.98. 8.89. 

Dewizy: Belgia 124.97. ’24.68. 124.06: Bukareszt
5.30. 5.31 }4. 5.28 y;: IJnlandja 359.08. ‘‘>59.96.
358.16: Kopenhaga 238.50. 239.10. 237.90: Loudvu 
43.32. 43.43. 43.21: Nowy Jork 8.91. 8.93. 8.89: Ko. 
wy .Tork telegraficznie 8,92. 8.94. 8.90: Parvż 34.99, 
35.0,8. 34.90: Praga 26.4113. 26.48. 26.35: Sztokholm 
-238.90 ■ 239.55. -238.35; Śzwajcarja 172.80. 173.23. 
172.37: Wiedeń 125.45. 125.70. 125.14: Włochy 46.72. 
4684. 46.60; Berlin w obrotach prywatnych 212.04. 

n n a a n

piątek 16 stycznia
Kraków (312.8). G. 11.10 Przegląd prasy: 11.5? 

Sygnał czasu, hejnał; 12.10 Płyty gramofonowe:
13.10 Kilim,unikat meteorologiczny: 15 Komunikat 
gospodarczy; 15.35 ..Kącik krótkofalowy11; 15.50 
Lekcja francuskiego; 16.15 Płyty gramofonowe: 
17.15 Odczyt z Warszawy: 17.45 Muzyka lekka: 
18.45 Komunikat narciarski; 1S.55 Rozmaitości:
10.10 Giełda, rolnicza z Warszawy, ora/, notowa­
nia krakowskiej giełdy zbożowej: 49.25 Płyty gra­
mofonowi : 19.35 Prasowy Dziennik Radjnwy: 20 
Pogadanka muzyczna: 20.15 Koncert symfonicznr 
z ■ Filharmonii Warszawskiej: 24 Hejnał z Wieży 
Marjackioj.

Lwów (385.4). G. 16.15 Audycja, dla chorych 
i koncert (Pogadanka k- M. Rękasa).

Warszawa (1411.T), G. 11.40 Przegląd prasy: 
11.58 Rygną} czasu, hejnał: 12.10 Płyty g r a m o f o ­
nowe: 15 35 ,Kącik krótkofalowy-1: 15.50 Lekcja 
francuskiego: 16.45 Płyty gramofonowe; 17.15
..Święta Bożego Narodzenia w sztuce1' — wygł. 
dr M. Henzel z min. spraw zagr.: 17.45 Muzyka, 
lekka w wykonaniu kwintetu A. Ledcrmana i St 
Knappfi (refreny): 18.45 Rozmaitości: 19.10 Giełda 
rolnicza: 19.20 1 nż. Grabowski ..Duma": 19.35 Pro­
gram na dzień następny: 19.40 Was owy Dziennik 
Rad jo wy: 19.55 Płvty gramofonowi: 20 Pogadanka 
muzyczna: 20.15 Koncert- symfoniczny z Filharmo- 
nji Warszawskiej.

Katowice (408.7). G, 15.20 Komunikat. Polskie­
go Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. Śląskiego, oraz 
komunikat Teatru Polskiego: 46.15 Opowiastki
dla dzieci starszych: 18.45 Codzienny odcinek po­
wieściowy: 19.15 Prof. dr K. Sirnm. docent Un. 
Jag.: ..Rodzinne życie ptaków11: 20.15 Koncert
symfoniczny z Filharmonii Warszawskiej. Po kon­
cercie komunikat meteorologiczny z Warszawy. 
Drogra.ro na dzień następny, oraz nadprogram 01 n

Kradzież kasetki z brylantami.
Berlin, 14 stycznia Przebyw ający w sp ra­

wach handlow ych w Berlinie dwaj jubilerzy 
z A m sterdam u padli dziś ofiarą sprytnego zło­
dzieja kieszonkowego. Jadącym koleją podziern 
ną z hotelu na plac W ittiga nieznani sprawcy 
skradli niepostrzeżenie kasetkę zawierającą 
diamenty i brylanty wartości przeszło 300 ty ­
sięcy marek. Brak kasetk i zauw ażyli oni dopie­
ro przy opuszczaniu przystanku i nie wiedzą 
nawet, w którem  miejscu dokonano kradzieży. 
Poszukiwania, za sprawcam i pozostały dotąd  
bez w yniku.

1 armata - 3 i pół miii. z łotych!
MilitaryzKi drogo kosztuje.

Londyn 14 stycznia. Rząd hiszpański zam ó­
wi! w ao.g-k.Dkji.j firmie Y kkęrs-A rm śfrong 
w iększą ilość dział 38-centyino- pnwyc.h. daloko- 
nośnych, przeznaczonych do ochrony wybrze­
ża. Każde poszczególne działo będzie zmonto­
wane w wieży pancernej i będzie kosztowało 
okrągło 3 i pół mil,jena złotych. Działa te ma­
ją. być ustaw ione w najważniejszych twierdzach 
przybrzeżnych Hiszpanji i Ba,lcarów.

(Być może, że suma 3.5 milj. złotych obe.jr 
mu je także koszta, budowy wieży. W  każdym 
razie są  to  w ydatk i olbrzymie, a nie m ające 
uzasadnienia w m iędzynarodowej sytuacji Hisz 
panji. —  Uw> R.edL
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Min. Zaleski w Genewie.
Genewa, 14. stycznia. Rano przybył tu mi­

nister Zaleski. Po południu minister Zaleski od­
był dłuższe konferencje z ministrami spraw za­
granicznych Rumunji i Jugosławji. Jak sły ­
chać jutro ma nastąpić podpisanie protokołu 
polsko-rumuńskiego w sprawie przedłużenia 
traktatu przyjazno-rozjemczego.

Berlin, 14 stycznia. Delegacja niemiecka na 
sesję Rady Ligi Narodów z ministrem spraw 
zagranicznych drem Curtiusem na czele w yje­
chała dziś z Berlina do Genewy.

Z Madery do Londynu?
Warszawa 14. 1. (Tclcf. wł.). ,,W ieczór War­

szawski44 donosi, jakoby  marsz. Piłsudski po za­
kończeniu kuracji na Macierze, zamierzał udać 
się do Londynu.

Poprawa kursu polskich pożyczek.
W arszaw a, 14. 1. (PAT). P rasa  podaje, że 

w Nowym Jo rk u  nastąp iła  w ostatn ich  dniach 
w idoczna popraw a ku rsu  polskich pożyczek 
zagranicznych na giełdach am erykańskich. No­
tow ania z dnia 10 bm. w ykazują, że' kurs obli- 
gacyj 7%  pożyczki stabilizacyjnej z roku 1027 
wynosił w tym  dniu dolarów  77.75 wobec 76 
dolarów  w  osta tn ie j dekadzie grudnia uh. roku. 
Również w notow aniach pożyczki dolarowej 
popraw a wynosi dolarów  2.25. W końcu g ru ­
dnia notow ania tej pożyczki utrzym yw ały  się 
na poziomie dolarów  63.75, a  obecnie wynoszą 
67 dolarów. Obligacje 8% pożyczki dolarow ej 
tzw. dilonow skicj notow ane są  po kursie 84. 
co daje popraw ę 1 dolara. 7 % obligacje m. 
m. W arszaw y notow ane są obecnie 63 dolary 
wobec 56.—  w  poprzedniej dekadzie. T ak sa ­
mo 7 % pożyczka śląska uzyskała popraw ę kur" 
su z 56.— n a  0-1 dolarów.

(Ta popraw a kursu  jest zapewne następ ­
stwem pogłosek 6 przedterm inow em  .skupie 
daw niejszych pożyczek, na co m inisterstwo 
skarbu  p rze inacza znaczną, część pożyczki 
nalczanoj.   Uw. Red.).

lom prof. Ponikowskiego (Cli, D1
w komisji budżetowej. ' '

za-

Pracownicy m. Warszawy grozili strajkiem
Warszawa, 14. 1. (Telef. wł.) W dniu dzi­

siejszym  groził strajk pracowników miejskich 
i gazowni. Z atarg  pow stał na tle p o trącąn ia  
przez m ag istra t 18%  nadw yżki zarobków  za 
ostatnio 5 m iesięcy ubiegłego roku, któro we­
d ług  w skaźnika drOżyżaiancgo. miały być niż­
sze. luzy , w ypłacie ; p ierw szej połow y 13-tej 
pensji p rzed  św iętam i Bożego N arodzenia pra- 
cowńrkoni potrącono połowę nadwyżki, wy-pła- 
.ccmej, .resztę m iano śc iągnąć przy wypłacie 
drugiej ,pól owy 18-tej pensji w' dniu 15-tego 
Rtyc.żiiiu, Pracownicy m iejscy nie chcieli się 
Kgcdzić na potrącenie i zagrozili strajkiem. 
'W dniu dzisiejszym pracow nicy gazowni roz­
poczęli s tra jk  wioski. W  m agistracie odbyła 
sio konferencja, w w yniku której p rzyjęto  de­
legac ją  robotniczą. N arazić s tra jk  należy uw a­
żać za zażegnany, gdyż robotnicy zgodzili się 
na oddanie sporu pod arbitraż rządowy.
B. WICEM1N. DOBROWOLSKI EMERYTEM.

Warszawa, 14. 1. (Telef. wl.) B. wicemini­
s te r poczt i telegrafów  Dobrowolski przenie­
siony został ha em eryturę. M inisterstw o poczt 
i telegrafów  powierzyło mu kierownictw,o szko 
ly  toobnioancj.

B. MIN KWIATKOWSKI ZAPRZECZA.
Warszawa. 1-1. 1. (Telef. wl.) B. m inister 

■przemysłu i handlu p. K w iatkow ski upoważnił 
agencję P ress do zaprzeczenia pogłoskom, ja­
koby miał objąć naczelną dyrekcję H u ty  
Bism arcka. Huty Królewskiej oraz K atow ic­
kiej S-hj Akcyjnej.

Warszawa, 11. 1. (Telef. wl.) Amy Johnson 
powróciła w  dniu dzisiejszym do W arszawy.

Warszawa 1!. 1. (Tclcf. wl.). Poseł S troask i 
zapowiedział, że rozpocznie się budowlę Bibljo- 
tek i Ja g . i że n a  roboty  wstępne wydano już
42.000 zl. Przew idziana je s t również budow a 
sk rz y d ła , gm achu Szkoły Sztuk P ięknych 
w War.sza.wie i  rem ont K onserw atorjum . Refe­
rent w porozum ieniu z rządem  zaproponował 
poprawki, zm niejszające w ydatki. Popraw ki te  
zm niejszają w ydatk i o 3.100.000 zł. Najwyższo 
skreślenia do tyczą wyższych uczelni a więc 
m. im. z dctacyj naukowych skreślono 600,000 
zł., z  zasiłków dla uczonych i instytucyj na. 
ukowych 800.000 zt., z funduszów na propagan 
dę artystyczną 300.000 zł.

B ardzo .obszerną mowę wygłosił poseł Ch. 
D. prof. Ponikowski.

B udżet obecny, mówił p. Ponikow ski, uwa­
żam za n ierealny  n a  sumo około 300 miljonów. 
W szystkie stronnictw a idą w kierunku oszczę­
dności, ty lko  że stronnictw o rządowe nie może 
się zdecydow ać w kierunku radykalnych osz­
czędności. O ile wiem, organa m inisterstw a zło­
żyły wnioski na cele budowlano na sumę 108 
miljonów, p ro jek tu jąc realn ie i  ostrożnie. Zm u­
szono koniecznością m inisterstwo na to  cele 
przeznaczyło zaledwie 10 miljonów woboo 33 
w r. bieżącym. M usimy m ieć nadzieję, żo tak  
ciężki rok  będzie tylko przejściowym i trzeba 
się przygotow ać na szerszą akc ję w przyszło 
ści. Szersze rozwinięcie program u ośw iatow ego 
zachowujemy sobie, mówił prof. Ponikow ski im. 
Gh. D.. do  komisji oświatowej. Tu do tknę ty l­
ko  spraw  ściśle zw iązanych z budżetem . Clicie 
libyśmy wiedzieć ja k  p. .minister zapatru je się 
na fak t, że nasze szkoły średnie c-orocznio w y­
puszczając k ilkanaście tysięcy m aturzystów , 
z których ty lko  jedna trzecia może znaleźć po­
mieszczenie w naszych wyższych szkołach : 
stw arzają  m alkontentów  życiowych. Słyszym y 
często, że P olska ma za dużo lu d z i'z  wyższem 
w ykształceniem . S tad  j a  fachowe stw ierdzają 
coś innego, mianowicie, że przynajm niej w w ie­
lu dziedzinach mamy za mały przyrost ludzi 
z wyższem wykształceniem .

ciele bardzo gorliwie popierali „jedynkę” i po­
suwali się za daleko w agitacji. Pewna część 
nauczycieli szkół powszechnych w ostatnich la­
tach stawszy się obozem wojującym w polity­
ce, wytępuje przeciwko wszystkiemu, co zwią­
zane jest z religijnem wychowaniem a minister­
stwo przypatruje się temu w milczeniu. Nowo­
roczne rugi dotknęły w  ministerstwie ośw iaty  
ludzi, którzy byli pierwszorzędnemi silami w or 
ganizowaaiu Szkolnictwa.

Najlepsze lata dali oni dla tego celu, od­
znaczali się  wiedzą gruntowną, doświadczeniem  
i gorliwością. Szczególnie chodzi tu o P- Źło- 
hickiego. Szkoda, że tacy ludzie muszą ustą­
pić ,dla dobra służby44 i życzę ministrowi, aże­
by ich następcy byli tacy sami. Czy p. mini­
ster wie o tern, jakiem echem odbiją, się te  
rugi w szeregach pracowników, ile to budzi

niepokoju i zniechęcenia? Ludzie zadają sobie 
pytanie, może niepatrjotyczne i „niepaństwo­
we”: czy warto było pracować uczciwie, żeby 
po latach tego się doczekać?

Jodem 7. dygn ita rzy  m lnistcrjaleych, k tóry  
s to i na straży  w ydaw ania dyplomów i paten­
tów. sani w zgardził otrzym aniem  tego dyplo­
mu, czy też nie dociągnął do tego. Nic śmiem 
p. m inistra pytać, ja k  zapatru je .się na. tę 
sprawę, ale bardzo w idu pracowników w szko­
łach  jeszcze dość .sobie ceni tó dy.pio.my. k tó ­
re może kiedyś będą. przeżytkiem, ale jeszcze 
istnieją.

Ja k  'przedstawia się spraw a wykonania 
konkordatu  ze S tolicą A postolską, bo jakaś 
nic o tem nie słychać? f

Wniosków o powiększenie .pozycyj nie sta ­
wiam, ale sprzeciwiam się niektórym wnio­
skom redukującym  referenta, m ianowicie re­
dukcjom  dotacy j naukow ych dla wyższych’ 
■zakładów, redukcjom  zasiłków d la  szkó ł wyż­
szych niepaństwowych oraz redukcjom s ty ­
pendiów  i zasiłków dla młodzieży.

Usunąć politykę ze szkół!
’  ̂ T -----  ;

D yrekcia  K o n certó w  Pałac S n isk i  
Wł„ Soioński Ryńsk Gt. 34 

I. CYKL
Mistrzowskich Koncertów w abonamencie 

Fittorina Bucci, pianistka 

Mikołaj Orłów, pianista 
Jan Dahmen. skrzypek 
Franciszek Osborn. pianista 
Lipski Kwartet Schachtenbeeka 
Laszló Szentgyorgyi. skrzypek 
Aleksander Braiłowski, pianista 
Alfred Hoehn. pianista 
Leopold Mu en zer, pianista (cykl z trzech 

koncertów).
Tyrekeja Koncertów wydaje zalpżnie od 
katpgorji miejsc, kupony abonamentowe po 
Zł. 25. 30. 40 i 48 (wraz z garderobą) dając 
nabywcom znaczne zniżki cen biletów. Za­
mówienia abonamentów przyjmuje kasa za­
mówień przy składzie fort'-min nów Wł. ko- 

lońskiego, Pałac Spiski, Rynek GL 34.

” *} " " */
Uważamy, że d la  zaradzenia złemu należa­

łoby u m o żliw ić  bez wszelkich kosztów  istnieją­
cym wyższym  uczelniom rozszerzenie ram. N a­
leżałoby

rozszerzyć szkolnictwo zawodowe
i podnieść zaufanie w śród społeczeństw a J o  te-, 
g-o szkolnictwa. Należałoby dalej, oczywiście 
nic w tym  rofctt, "otworzyć‘ po litechn ikę 'na  Ś lą*  
sku. co' ważneim je st ze w zględów narodowych. 

P. Ryroar: To ,obciąży budżet śląski.
P. Ponikowski: Sądzę, żo m ożnaby osiągnąć 

porozumienie ze Śląskiem w  tej sprawie, k tó ra  
ma znaczenie dla. całego państw a. Państw ow ych 
gim nazjów  mamy 259, na tom iast pryw atnych 
506: w tern kom unalnych ‘ 65. P aństw o nietyl- 
ko  nie udziela tym  pryw atnym  zakładom  porno 
ey m aterialnej, ale naw et ściąga z nich op ła ty  
naprzykład po 800 zł. rocznie za ta k  z w. opieko 
pedagogiczną. W  państw owych szkołach- śre­
dnich ciągle istniej© jeszcze‘ustaw a sanacyjna, 
k tó rej zniesienia będziemy -się' dom agać w  ko ­
misji oświatowej, choć wiem. że ze względów 
budżetow ych zniesienie tej ustaw y nie może na 
stąp ić w tym  roku. Pod względom naukowym  
od czasu okólnika min. Świtał-',kiego w  sprawie 
zm iany rozkładu godzin ciągle jeszcze panuje

chaos programowy,
choć wiem. żc m inisterstwo p raa ije  nad  now em i 
programam i. P od względem wychowawczym 
kładzie się obecnie nacisk n a  wychowanie obv- 
wa t ciek o-pa ńs f wewe. Byłoby io  dobre, gdyby 
nie utożsamiano państw a z obecnym rządem i 
n’e  odsądzano od natriofyzinu tych. którzy nie 
wyrażają bardzo głośno swoich zachwytów dla 
obecnego rządu. Dochodzi do tego, że dwu ko- 
tegów-nauczycieli rozmawiających, milknie, gdy 
zfcPża się trzeci.

W edług danych m inisterstw a liczba dzieci 
w w :ekii szkolncm  w zrasta u nas corocznie , o 
300 000. W  roku 1028 bez ś l i s k a  mieliśmy 
3 600 000 dzieci w w ieku szkolnym , a w r. 
1931/32 będziem y mieli

okol u 4 i pół miljona.
-  tego pół miljona przypada na szkolnictwo
średnie. Jeżeli liczyć po jednym etacie na 50 
dzieci w szkołach, potrzeba będzie 80.000 eta­
tów, tymczasem doniero w październiku 1931 r. 
liczba efa<ów wzrcśire do 71.000 czyli, że za­
brakłoby jeszcze 9.000 Szczególnie W arszawa 
jest tą  spraw ą zaniepokojona.

Nie zmuszać nauczycieli do a g ita c ji!
Wielkim błędem jest wciąganie nauczyciel­

stwa do walki partyjnej, często wbrew przeko­
naniom nauczycieli. Pod grozą utraty posady 
nauczyciele musieli agitować, a z rozmów wiem, 
w jak wielu duszach rozegrały się dramaty na 
tem tle. Łamanie charakterów u ludzi, którzy 
powinni dążyć do tego, ażeby wychować d zeci 
o silnych charakterach, dobrych rezultatów  
przynieść nie może. Niektórzy znowu nauczy-

Poseł K ornecki (Kil. N ar.) prouszył .sprawę! 
taks adm inistracyjnych, to  jest opłat młodzie­
ż y  szkolnej, (które d a ją  około 15 .miljonów. 
ja-koteż dodatków  do św iadectw  -przemysło­
wych, k tó re  są  obracane na szkolnictw o za­
wodowe. Omawiając stosunki w adm inistracji 
szkolnej, podniósł m ówca jej zależność ód 
stronnictw a B. B.

Bywali kandydaci na posłów, —  mówił p. 
K ornecki, —  którzy od inspektorów żądali 
zwoływania wyborczych zebrmi nauczycieli. 
Jeden z takich kandydatów musiał zbyt długo 
czekać na takie zebranie, nie był zadowolony  
i spowodował nasiennie usuniecie inspektora.

G łosy n a  ław ach  B. R.: Prosimy o nazw iska, 
(wrzawa, różne głosy). P. Kornecki: Skoro to 
nazwisko tu już padło, to stwierdzani, że cho­
dziło tu o  p. Polakiewicza.

P. Polakiewicz; Informacja pańska nie od­
powiada rzeczywistości.

P. Kornecki: Stosunki tak ie  zniechęcają nau 
czycielstwo. Nastroje są coraz gorsze. W brew 
zapewnieniom p .'m in is tra  przenosi się nauczy­
cieli 7. m otywów politycznych. Jeden  z nauczy­
cieli mówił mi, żo m ógłby zostać inspektorem , 
gdyby  zapisał się. do B. B. System  przerzuca się 
do szkół w iejskich. K ierow nik szko ły  w  W ado­
wicach D olnych da ł d y k ta t o zwycięstwie idei 
marsz. P iłsudskiego w w yborach i o tem. że 
,’,eale łajdactwo nie mogło tej ideologji przeła­
mać*4.

P. Czapiński: T o pew nie po przemówieniu 
p. m inistra do nauczycieli pracz rndjo

P. Kornecki: A dm inistrow anie funduszam i 
jest nieoszczędnc. Gdy ustąp ił k u ra to r poleski, 
minister delegował n a  zastępstw o ku ra to ra  
wileńskiego, a  do Wilna w ołyńskiego, plącąc 
im oprócz poborów, koszta delegacji i przenie­
sienia przez pół roku. P. K orneck i żąda zmniej­
szenia funduszów n a  wychowanie fizyczne o 4 
m iljony i  skreślenia całego funduszu reprezen­
tacyjnego ministra, motywując to stosunkiem  
do osoby ministra.

P. Polakiewicz: Zobowiązany jestem  p. p o ­
słowi K orneckiem u, że zacy tow ał konkretny  
w ypadek.

P. Kornecki: Takich  było więcej.
P. Polakiewicz: Znam ten wypadek. K an­

dydowałem w Łowiczu i Sochaczewie i obser­
wowałem działalność inspek to ra szkolnego 
w Sochaczewie. S taro sta  jak o  przewodniczący 
kom isji oświatowej pozaszkolnej polecił swe­
mu zastępcy, temu właśnie inspektorowi, zwo­
łać  zebranie nauczycieli o św ia ty  pozaszkolnej, 
zapew niając, żo’ sam także przybędzio i uśw ia­
domi zebranych o sy tuacji politycznej (!). P ro­
szę sobie w yobrazić następu jący  skandal: in­
spek to r w obecności 200 nauczycieli, gdy s ta ­
ro s ta  chciał zabrać głos, ja k o  przewodniczący 
zebrania, głosu mu nie udzielił. D yskusja mię­
dzy s ta ro s tą  a inspektorem  trw ała 10 mimik 

P. B yrka: Nie umiał inspektor przewodni­
czyć. i

1?. Polakiew icz; Referowałem  ten w ypadek 
w kurato rju in , gdzie dowiedziałem się, że ten 
inspek to r nic pierwszy raz w ystępuje z takie- 
uii rzeczami. Nie było więc scysji między nipą 
a  inspektorem .

P. Kornecki: Ale był fak t interwencji.
P. Polakiewicz. G dyby pan powiedział, że 

ja  przyczyniłem  się do usunięcia inspektora, 
to  cdioć n igdy nie chcę przekraczać sw ojej 
kom petencji, poczytyw ałbym  to  sobie za za­
sługę (!).

, Na , posiedzeniu popołudniewern przemawiał 
mijsam przód p. Czapiński z P . P. S.. k tó ry  oczy­
wiście swoim zwyczajem zaatakow ał ducho­
wieństwo a zw łaszcza ks. bisk. łom żyńskiego 
L ukom skiego z powodu jego orędzia w sprawie 
wyborów. Następnie przem awiał obszernie o 

—szkolnictw ie m niejszośriow em , i zgłosił wnio­
sek, żeby- kw otę miljona na budow ę szkół po- 
wszeeh. podnieść do kw oty 20 miljonów, k tó re  
można wziąć z '25 miljonów. skreślonych z fun­
duszów policyjnych min. spT. wewn. Przem a­
w iający po p. Czapińskim poseł Rzózka z B. B. 
przechodząc do zachowania się duchow ieństw a 
podczas wyborów' ubolewał, że było w wielu 
w ypadkach nieodpowiednie i że zdarzały się 
w ypadki, k iedy  ksiądz od o łta rza  agitow ał (?), 
Taki© w ystąpienia, mówił p. Rzózka. są  niedo­
puszczalne i dom aga! się. ingerencji. Stoimy nn 
gruncie konkordatu, mówił, ale musimy wyma­
gać lojalności od duchowieństwa. Obszernie 
przem aw iała następnie posłanka Rudnicka, p o  
seł W aw rzynow ski i in.

I  U b - lf i i tk i  i  H ilie  11
Warszawa, 14. 1. (Tćilcf. wł.) Agencja 

„Iskra*4 donosi: We środę w godzinach popo­
łudniowych odbyła się u p. nmrszałkowoj 
Piłsudskiej tygodniowa herbatka towarzyska. 
Wzięli w niej udział ni. i. premjer Sławek, mar­
szałek Senatu p. Raczkiewicz, przedstawiciele 
korpusu dyplomatycznego, prezes N, I. K. g e­
nerał Krzemiński, gen. Konarzewski, gen. Wró­

blewski, gen. Kruszewski, dowódca Kopii, pul- 
ltownikowstwo Czarkowscy. Wieniawa-Dltigo 
szewscy, pułkownik Kostek-Biernacki, putk. 
Gąsiorowski oraz szereg innych przedstawi­
cieli świata politycznego i wojskowego.

2 Macedończyków zastrzelono w Sofii.
Wiedeń, 14. 1. (PAT). Dzienniki wiedeńskie I 

donoszą z Sofji, że wczoraj o godz. 5-tej rano 
zostali zastrzeleni przez nieznanych sprawców  
dwaj Macedończycy Spasów i Butkow. Morder­
stwo dokonane zostało w jednym z kabaretów. 
Zamordowani należeli do grupy Protogerowa. 
Zachodziło podejrzenie, że dokonali oni zama­
chu na jednego z członków grupy Michajłowa, 
z tego też powodu zostali w swoim czasie aresz­
towani i na dwa dni przed morderstwem w y  
puszczeni na wolną stopę z aresztu śledczego.

DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH.

Warszawa, 14. 1. (Telef. wł.) W  Gdyni, Ży­
rardowie i Mińsku Mazowieckim odbyły się de­
monstracje bezrobotnych pod magistratami. 
Najgroźniejsze demonstracje b yły  w  Gdyni, 
gdzie zgromadzeni bezrobotni domagali <4ę 
zniesienia t. zw. „sezonu martwego*4.

m m m
em ery to w a n y  D y rek to r  S zk o ły  

\ im . W ła d y sła w a  J a g ie ł ły
przeżywszy lat 87, po krótkiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św . Sakramentami, 
zasnął w Panu dnia 13-go stycznia 1931 r.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmen­
tarzu rakowickim na miejsce wiecznego 
spoczynku nastąpi w piątek dn. 16 bm. 
o godzinie 31/2 po południu, na który to 
smutny obrzęd stroskana rodzina za­
prasza Krewnych, Przyjaciół, Kolegów  

Zmarłego i Znajomych.

N ab ożeń stw o  ża łobn e
odprawione zostanie w sobotę dn. 17 bm. 
o godz. 81/2 rano w kościele św. Krzyża.
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Krwawy znak.
P ie rw sz y  z a b ra ł g ło s  P a  jo l, zw ra c a ją c  

się  do sw y ch  ta je m n ic z y c h  to w arz y szy .
—  P rz y p ro w a d z a m  w am  cz ło w iek a , o 

k ió ry m  wrspom m a.łem . U w ażam  pro za go ■ 
d n eg o  z a u fa n ia  i m o g ę  p o lec ić  ja k o  p rz y ­
sz łego  c z ło n k a  n asze g o  zw iązku .

—  Z o b aczy m y  —  rze k ł je d e n  z za m a ­
sk o w a n y c h . k tó r y  b y ł zd a ic  s ię , p rz e w o d n i­
czącym .

P o te m  zw ró cił się  do L a u tre ó a  i rzek i:
—  J e s te ś m y  cz ło n k am i ta jem n eg o  zw iąz 

k u . k tó ry  z b ie ra  się  w7 n a jro z m a itsz y c h  i c ią ­
g le  in n y c h  m ie jscach . N ic z n a m y ,ś ię  w zajem  
n ie . N a  k a ż d e  zeb ran ie  p rz y b y w a m y  w  m a ­
sk a c h , a b y  —  w  raz ie  e w e n tu a ln e j z d ra ­
d y  —  n ie  by ć  za leżnym i od d e n u n c ia n ta , 
k tó r y b y  n a s  mó'gł -wydać w7 ręce  po lic ji. 
D z ia ła m y  z w ie lk ą  o s tro żn o śc ią ... W ięk szo ść  
z n a s  —  nie p o trz e b u ję  o te rn  za p ew n ia ć  —  
n a le ż y  do  n a jle p sz e g o  to w a rz y s tw a . J e s te ś ­
m y —  że u ż y ję  o k le p an e g o  w y ra ż e n ia  — 
b a n d y ta m i w ie lk ieg o  św ia ta . P rz y s tę p u je m y  
do d z ie ła  i n ie  lic zy m y  się z k o sz ta m i, i le ­
k ro ć  zachodz i p o trz e b a , t. j. je ś li tr z e b a  d o ­
k o n a ć  ja k ie jś  zb rodn i lu b  k ra d z ie ż y  n a  w ie l­
k ą  sk a lę . W ó w czas je d n o cz y m y  się i p ra  
c u je m y  razem . P o  d o p ro w a d z e n iu  do sk u tk u  
.naszych zam y słó w  że g n am y  się znow u i 
p rz e p a d a m y  b ez  ś la d u . N ie zn a jd z ie  n as  
n a jsp ry tn ie js z y  d e te k ty w

— „A by s ię  p o z n a ć  i  p o ro zu m ieć  m am y 
u m ów ione  z n a k i, k tó ry c h  u ż y w a ją  t y l k o , 
w ta jem n icz en i.

—  L iczba zw iązk o w y ch  m e p rz e k ro ­
c z y ła  n ig d y  trz y n a s tu . W  is to c ie  je s te śm y  
p rz e k o n a m , że liczba ta  je s t  w y s ta rc z a ja c a , 
a b y  p rz e p ro w a d z ić  tn . co się  zam ierza . G d y ­
b y  n a s  b y ło  w ięc e j, k to  w ie , czy  do g ro n a  
z-w iązkowych n ie z a k ra d łb y  s ię  w k ró tc e  ja- 
k i.^ sz p ie g . O g ran iczen ie  liczb y  cz łonków  
zw iązku  b y ło  k o n ieczn o śc ią . S tan ę liśm y  na 
trz y n a s tu .

—  G łosim y zn isze zc u ie rza sad  e ty c z n y c h , 
k tó re  .s tan o w ią  w a rto ść  ludzkoO  i. K obim y 
to z n ienaw iśc i do n ie j. Celem  naszym  jnsi 
w zbogacen ie  się  za w sze lk ą  cenę. M iszem* 
śro d k am i jest. m ord i kradzież.'

—  J c ę t  n ą s  zaw sze trz y n a s tu  i n ig d y  
w ięcej. J e ś l i  u w aż am y , że k to ś  c z te rn a s ty  
g o d n y  je s t w ejść  do naszruro z u ią z k u . jed en  
z n a s  m usi z n ii.n ą ffe a G jf ia rą  jesj, te in ,k o g o  
u w a ż a m y  za na jm n ie j zasłużonego .

—  Je ś li k tó ry ś  z n a s  je g i  n a  ty le  le k k o ­
m yślny . ż,e p o s tęp o w an iem  ? wojem  m oże 
ś c i ą g n ą n a  ,siebie p o d e jrz en ie  i stać, się p o ­
w odem  zg u b y  ca łe g o  zw iązk u ; jgsgli d o zn a  
p o ra ż k i , ,k tó ra  m oże n a ra z ić  i n a s  n a  n ie b e z ­
p ieczeń stw o . sk a z u je m y  go na. śm ierć' i w y 
rok  w y k o n y w a m y . To d la  ■ 'strzeżenia.

—  O becnie je d n o  m ie jsce  je s t  w o lne. 
M ieliśm y p o w ody  lę k a ć  się  p ew nego  d e te k ­
ty w a . k tó ry  n ie je d n o k ro tn ie  o m ało  co nie 
w p a d ł n a  ślad  n asze g o  zw iązku . Golem p il­
n o w an ia  go w y zn a cz y liśm y  je d n eg o  ze 
zw iązk o w y ch , n ie jak ieg o  Y e rd ie ra . k tó ry  
pod p rz y b ra n e m  n azw isk iem  L oreta. um ia ł 
z y sk a ć  zau fan ie  p rzed staw ic ie li w ład z . D z ię ­
k i  n iem u  m og liśm y  zaw sze w y co fać  Sie na 
czas , ile k ro ć  g ro z iło  b e z p o śred n ie  n ie b ez p ie ­
czeń stw o . A le Y e rd ie r. k tó r y  s ta ł się z b y t 
p e w n z m  sieb ie , p o p e łn ił w  nsta-tnim  czas ie  
k ilk a  b łę d ó w  n ie do d a ro w an ia .

,—  U siłu jąc  w c ią g n ąć  d e te k ty w a  w z a ­
s a d z k ę ,  pozw olił L au tre eo w i —  ta k  się  zo­
w ie ów  d e te k ty w  —  o d k ry ć  je d n o  z  n a- 
szych  m iejsc ; sch ro n ie n ia . Z tą  ch w ilą  za ­
częło  n am  g ro z ić  n ie b ez p iec ze ń stw o  w p a­
d n ięc ia  w ręce policji.

—  Z n a jąc  Y erd ie ra , d e tek ty w  trz y m a  
w sw ych  pa lcach  k o n ie c  n ic i, k tó ra  go m oże 
zn n ro w ad z ić  do nas. P iln o w aliśm y  Y erd ie ra . 
d-eden z n aszy c h  ludz i u ra to w a ł go n a  f z c z "  
śćie w- chw ili, k ie d y  p o lic ja  m ia ła  go z a a re ­
sztow ać.,- N ie p o trze b u ję  p o d k re ś la ć , ja k  
strasz liw ą g ro źb ą  b y ło b y  d la  n as  jego  w ie ­
zienie.

—  Ale Y erd io r by ł njJSzlSgo zw iązk u  
w iągłeni n ięb ezp iiy zeń stw eą!.' D la te g o  m u sie­
liśm y  goi u su n ąć . B yl ju ż  czas  n a jw y ższy . 
Z aledw lg  z łoży liśm y  zw łoki je g o  oljók  jego  
poprzedników -, po licja w ta rg n ę ła  Jo  p u ste g o  
dom u. w k tó ry m  le k k o m y ś ln y  i n ię ro zsąd -

I ny  V erd ie r  nrzwgrpowa.l dla d e fe k t - w a  ra - 
; sadzkę ,. je g o ,,^ la n ie m  u w ień czo n ą ' pom yśl 
' mu rez u lta t cm.

—  Na ^zczęśęir czu w aliśm y  w  ciem no­
śc iach ... M iejsce Y erd ie ra  je s t  opróżn ione , 
Ę p e b a  w y zn a cz y ć  jego  n a s tęp c ę . 'la m y  
w ro g ą . k tó ry  n a s  śledzi n iczm ordo.w anie. 
Test nim . ja k  już  w spom nia łem  d e te k ty w  

L a u tre c .

—  C zy m ogę o coś za,py tać? —  rze k ł 
fa łsz y w y  Teofil.

— Owszem.
—  C zy s ą d z : pan . że ów detektyw - zna 

k tó rag o s^ z  w as?
—  O tom  nie w iem y. P ew n eg o  d n ia , 

ję s t ju ż  miesiąc, te m u . n a  jeclnem  z n aszy c h
ty g o d n io w y c h  zeb rań , 'sk az a liśm y  n a  śmierć?

i za b ili p o d e jrz a n e g o  towarzysza. B ył nim 
rzek o m y  re n tie r ,  nazwiskiem P o lig n y . Zre 
sztą. n az w isk o  n ie  ma zn aczen ia . Z eb ran ia  
n asze  odbywają s ię  w  miejscach odosobnio­
nych, a wwroki wykonywujemy n a  m ie jscu . 
W  czas ie  ro z trz ą sa n ia  sprawy o bw in io n y  
z o s ta je  z a m k n ię ty  w  są s ied n im  p o k o ju . K ie­
d y  w y ch o d z i z z a m k n ię c ia , o sk a rż y c ie l jego  
z n a c z y  m u  k rz y ż  n a  czo le , jeśli z o s ta ł u n ie ­
w in n io n y  lu b  k re ś li c z e rw o n ą  farbą  liczbę 
13. je ś li go  p o tęp io n o . W  ty m  o s ta tn im  w y- 
p a d k u  p o d n o sz ą  się  rew o lw ery  i s k a z a n y  
g in ie , ja k  p ies. Z kolei z n ie k sz ta łc a m y  mu 
tw a rz , a b y  w  raz ie  z n a le z ie n ia  jeg o  zw łok, 
n ik t  nię. m óg ł go  p o zn a ć  i a b y  n ie  s tw ie rd z o ­
no iegn  łączn o śc i z na.mi.

—  W sp o m n ia n y  p rz e d  chwdlą P o lig n y . 
z g in ą ł w  ten  spo-sób na. je d n em  z n aszych  
zeb rań  w ś ro d k u  P a ry ż a .

—  W y ro k  za p ad ł, a b y  c ia ło  jeg o  złożo­
no w  podziem iach  o b o k  c ia ł in n y c h  wrinc 
w a jcó w , a le  dzięk i fa łsz y w em u  alarm ow i 
t r a n s p o r t  zw ło k  p rze su n ię to  n a  dzień  n a ­
s tę p n y . C iało  za b ite g o  m ia ło  b y ć  p rzew ie­
zione jyj zam k n ię ty m  sam ochodz ie . O t.óżjsa- 
m ochod  ten  zd e rzy ł się  n a  B u lw arze  S-go 
M ichała z ja k im ś  w ozem  i w  n a s tę p s tw ie  
te g o  d rzw iczk i au to m o b ilu  o tw o rz y ły  się. 
P o n iew aż  za ch o d z iła  o b a w ą . że m o to r  z o ­
s ta ł u sz k o d z o n y  i że o k aż e  się  ko n ieczn a  
pomoc, o bcych  osób. k tó re b y  m o g ły  zna leźć  
c ia ło , lu d z ie  przew-ożąc.y zw łok i s tra c ili 
z :m n ą  krew- i n ie  mieli n ic  lep szego  d o  ro b o ­
ty , ja k  -wyrzucić je  n a  je zd n ię , co b y ło  rz e ­
czą  ła tw ą , wobec, oży w io n eg o  w  ty m  czasie  
ru ch u  u licznego .

fCtąg dalizy  nastąpi).

B
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Założona w  r. 1900 . —  Udznsczo.ia złotym  medalem  na w ystaw ia w r. 1907

P R A C O W N I A
WYROBÓW ARTYSTYCZNO GY1ELERSK0-BR0N70WNIGZYGH

pod tirnaa

H E N R Y K  S Z T O R C
w K rato w ie, orzy ulicy F io ris iis k ie i L. 33.

POLECA:
Wszelkie wyroby przyborów kościelnych i  metali szlachetnych bronzu 

a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, 
antypodja cyborja, krzyże, lichtarz-s i ’ampy.

- - = =  BIRETY NA SKŁADZIE. = = —

U

0

Posiada na skłauzie wszelkie przyborc kościelne według irzepisów kościelnych 
jak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące

Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również 
wyżej wym ienione przedmioty do reparacji, odnowienia, jak również ćo srebrzenia

i złocenia w ogniu.

Wykonuje p o w i e r z o n e  z l e c e n i a  szybko i s o l i d n i e  po cenach konkurencyjnych

P
LI

N A  P O D A R K I  Ś L U B N E  i I M i E N I N O W E
Gai-nitury m arm urowe na biurka, Garnitury do palen ie, T e­
ki skórkow e na biurka i akta, P orttele  P ap ierośn ice P ort­
m onetki. Album y, Pam iętnik i, Ramki na fotografie  od 75 gr. 
Lustra, Szachy, Dom ina, Karty do gry, Z łote w ieczn e  pióra, 
Papiery listow e b lok ow e 50 listów  50  kop ert w  5-ciu kolo­
rach po Zł. 3*50, Zaw iadom ienia ślubne — B ilety  w izytow e

p oleca  i

FABRYKA S U K M
w  P a k s z a w i e  

kolo Łańcuta Rlld.
poleca znane ze swej 
dobroci materiały czy­
sto wełniane iak lode- 
uy, szewioty, ęamgam y  
i tp. w  rózn-mh mo­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma­
teriały na raw»renly  
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa ora?, 
sukna t. z. sławuckie, 

1 na kurtki i bundy do

( p o d r ó ż y .
UELY PRZYSTĘPNE.

Str'ad papieru 
i galantsrji

MICHAŁ SŁOMIAN Y
Kraków, ul Sławkowska 24. Ttlefnn ’ '"14.

Skład papieru 
i galanterji

1 Ty w  a  wózki dla cho- 
rrgo i fotel do prze- 

dania. Wiadomość ulica 
Felicjanek L. 27. II piętro 
od 1-szei do 4-tei po poł.

B ie liz n a
męska i damska ciepła i 
letnia, pończochy w ełnia­
ne w  oyroinuyra wyborze, 
skarpetki, r ę k a w i c z k i ,  
chusteczki do nosa, far­
tuchy i czepki dla służby 

poleca:
ZOFJA AK  S A K O W A  
Krak w, W iślun L. 4.
Na składzie wszelkie przy - 
bory do szycia i robót 

rocznych. 9 5 7

M i ó d  g o r z k i  z i o ł o w y
pod g w a ra n cją  p ra w d z iw y , c z y s ty , sk u te c z n y  p rzeciw  
g ry p ie , k a sz lo w i, c h r y p c e  i p rzy p a d ło śc io m  żo łąd k ow ym  

p o le c a  p o  z ł. 4’00 ta  1 k g .

K a z i m  \&v% B a r t o S S & w s k f
K raŁów, ul. F loriań sk a  L. 49.

Wysyłki na prowincję uskutecznia odwrotnie!

Kal&itdarze na 1331

P a r c e l a  900 s ą t  n i 
10 dolzrów sążeń, przy 

uli* y Litewskiej sprzedam. 
W iadom ość w składzie 
skór Malczewskiego Kra­

ków, Dłuna 67. 13

Księgarnia Krakowska
K raków , ul. św. Krzyża L. 13.

p o le c a :
Kalendarz „Cudt woego Medalika* .......................................y i te ó

„ .Dzwonu Niedzielnego* .........................................   Łfcó
,  humorystyczny „Hast? Podwawelskiego* . . .  3- —
,  .Krab. Ochotniczego T-wa Ratunkowego* . ,  27
„ .L igi Katolickiej* . . . . * .................................f —
„ .S a lw a to r a * ................................................................. „ l ‘JO
i  .Serca J e z u so w e g o * ............................................. 150

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po 
doliczeniu rzeczywistych kosztów porta.

W y iw M a  h lh m ó w
Ire n y  O u tw ińsk te ] Ą

Absolwentki państw, szkoły przsm art. 

Kranów, ul. Karmelicka L  50 , parter.
polaea kilim* oraz przcimnja zam ówienia we- 

i łur obranych wzorów. -otówkę. lub tri ratv

l l i l l i l l l i l i l l l l

ZASŁAŁ) WMRAZOńlO-CZKLARSK!
F-a T. Zajdzikowski Kraków ś w Jan a  30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zl, za i  m 
wykonuje się przy większych zatnów:euiacb na rat/ 

Ceny 50% niższe niż wsżTędzia.

it o w u w iw >

Wybierając środek lokomocji
głosujmy wszyscy na

KOMUNIKACJĘ POWIETRZNĄ
gdyż zap&wni nam ona podróż

1 ^ 0 %
bezpieczną — przyjemną —  szybką.
W zimie 1930/31 P. L. L. „Lot" udzielają od normalnych 
cen biletów 40 %  zniżki (dla stałych członków L. 0. P. P. 
5 0 % , dzidki cz°mu ceny biletów nm oiotowych wynoszę 
mniojwigćej tylko ty!a co ceny biletów kolejowych III kl.

mm m paiyi
NA J E S B E N W  I W ITO W Y
Płaszcze damskie. Ubrania m ęskie. Z s -zu tk i, Smokingi,

Bielizna, Obuwie męskie, Mundurki studenckie
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

U.  I M O S Z  i  S i i f l  właść. JAN HftHtiSZ i KAROL JAROSZ

Kraków Floriańska 35. ran św. teka. Te!. 12329 |
rriwrai'm'1'i'iiiii 'i iiinrm—nm*rwr*firw-*Tn-imfraykrrTTTTr*TiiiTm>mTrnrn̂TT"ffTriw imaii im 11 mu ~rf vn ■■■■■» ■i.imn

za&u&m tM  r. Jk to j* m jk  
9 0 W 0 ł i f i v a ć  się m a o g ła sza łtą c tjc fo  s ię

w  „ W o s i t e  J Ł a i t o d u .
■u i « n
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